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POZM&ń, 10 stycznia.

Pan Tisza w obec ustawy o krajowej 
obronie.

W tonie sejmu węgierskiego zapano­
wało ostatniemi czasy usposobienie wręcz 
niepomyślne dla kilku ważniejszych pun­
któw rządowego projektu krajowój obrony ; 
tyczyło się to zaś przedewszystkióm para­
grafów o służbie jednorocznój, które wy­
wołały niezadowolnienie nawet między 
członkami rządowego stronnictwa. Przed 
czterema dniami udał się węgierski pre­
zydent ministrów w skutek tego do Wie­
dnia, aby wspólnie z ministrem wojny 
naradzać się nad tóm, jakie ustępstwa 
w ostatecznym razie mógłby w tćj mie­
rze poczynić rząd państwa sejmowi wę­
gierskiemu.

Jak się tego można było spodziewać, 
rząd Austro-Węgier obstawał mimo to przy 
niezmiennem zatwierdzeniu swego pro­
jektu ; w obec grożącój scysyi w liberal- 
nem stronnictwie, p. Tisza wystąpił nawet 
z oświadczeniem — że tylko naówczas 
będzie mógł pozostać w urzędzie, jeżeli 
sejm węgierski bez zmiany przyjmie wszy­
stkie paragrafy projektu ustawy.

Gazety berlińskie odebrały z Pesztu 
prywatne depesze, według których stron­
nictwo rządowe odbyło we wtorek naradę 
w celu porozumienia się co do ostateeznój 
postawy, jaką przybrać wypada w obec 
projektu ustawy obronnój. Na naradę tę 
przybył i sam pan Tisza, oświadczając 
z góry — że z ryczałtowego zatwierdze­
nia ustawy o krajowój obronie czyni 
wprost kwestyą gabinetową. P. Tisza do­
dał co następuje: „Upraszam członków 
stronnictwa, aby w razie gdyby nie chcieli 
na siebie przejmować odpowiedzialności 
za zatwierdzenie projektu — zechcieli 
przynajmnićj oddalić go taką przewagą 
głosów — któraby zupełnie wyjaśniła po­
łożenie, a mnie ułatwiła wyciągnięcie od­
nośnych wniosków i poczynienie dalszych 
kroków, będących konieczną konsekwencyą 
tego rodzaju uchwały. Nie chcę i nie 
będę rządzić za pomocą słabej tylko zoięk- 
szości, bo nie umiem grać słabemi kar­
tami.“

Oświadczenie to wywołało wielkie wra­
żenie na zgromadzonych. Lubo przed 
wystąpieniem prezydenta gabinetu wę­
gierskiego nawet część najwierniejszych 
jego sprzymierzeńców objawiała niechęć i 
wątpliwość wobec niektórych punktów 
rządowego projektu — to jednak w sej­
mie częściowe to niezadowolnienie stron­
nictwa liberalnego nie wyjdzie wcale na 
jaw, a ryczałtowe zatwierdzanie rządo­
wego projektu jest już rzeczą ułożoną. 
Stronnictwo rządowe stanie i tą rażą je­
dnogłośnie po stronie prezydenta gabi­
netu, a co najwyżój może kilkunastu li­
beralnych nie stawi się do Izby podczas 
głosowania.

Donosiliśmy już czytelnikom naszym 
na inućm miejscu o świeżćm rozporządze­
niu węgierskiego ministra oświaty, hr. 
Csaky, polecającóm dyrektorom szkół gi- 
mnazyalnych i realnych obszerniejsze tra­
ktowanie obowiązkowćj nauki niemieckie­
go języka. Rozporządzenie to ma pozo­
stawać w związku z ustawą krajowój 
obrony. Wywołać ją miała uchwała za­
padła w komisyi ustawy obronnój, we­
dług którój na przyszłość przy egzami­
nach oficerskich zdawauych przez jedno­
rocznych używać miano i węgierskie­
go języka — zwłaszcza przy odpo­
wiedziach na bardzo szczegółowe techni­
czne zapytania.

Ministrowi oświaty miało chodzić głó­
wnie, aby za pomocą nowego swego rozpo­
rządzenia usunąć pewne obawy, powstałe 
w sferach naczelnój wspólnój austro-wę- 
gierskiój wojskowój administracyi o to, 
że wskutek uchwały powyższój, tyczącój 
się egzaminów oficerskich, na przyszłość 
znajdzie się w rezerwie coraz to większa 
ilość oficerów, niedostatecznie władają­
cych językiem niemieckim.

Co się tyczy samój owój uchwały ko­
misyi krajowój obrony, to odrzuciło ją 
następnie plenum węgierskiego sejmu; 
jeżeli więc z jednój strony rozporządzenie 
węgierskiego ministra oświaty stało się 
zbyteczaóm — to z drugiej strony sukces 
p. Tiszy we wszelkich kierumach jest 
kompletnym.
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Per lin, 9 stycznia. „Deutsches Wo- 
chenbiatt“ publikuje list znanego podróżni­
ka po Afryce, p. Junkra datowany z

Wiednia na dniu 5 b. m. a wykazujący, 
że wszystkie, dotychczasowe doniesienia o 
Stanleju i Eminie paszy są niepewne. Ze 
swój strony twierdzi Junker stanowczo, 
że ani karawana Stanleja nie została 
zniweczoną — ani tóż według wszelkiego 
prawdopodobieństwa Emin pasza nie po- 
padł w ręce Mahdiego. Jeżeli Mahdyści 
rzeczywiście wzięli w niewolę jakichś 
białych — to mógłby to tylko być Grek 
Marko lub żyd z Malty Vitahassan.

Jeżeli Emin pasza opuścił Wadelai, 
natenczas na parowcach udał się chyba 
w kierunku południowym, ku jezioru 
Albert Nyanza. Co się tyczy Tippo- 
Tippa, to jest Junker przekonanym o tóm, 
że nie zmieni! on przyjaznego swego uspo­
sobienia, przepisywanego mu przez rozsą­
dek i konieczność.

Wiedeń, 9 stycznia. List nadesła­
ny z Berlina do tutejszój „Polit. Corr.“ 
stwierdza, że rozmowa Bazaine’a z ma­
jorem Deines mogła się jedynie tylko ty­
czyć armii księcia Fryderyka Karola, 
nie zaś armii niemieckiego następcy tro­
nu. Ponieważ zaś Morier interpelował 
Bazaine’a w sprawie armii następcy tro­
nu, przeto Bazaine, lubo nie bona fide, 
to przecież zgodnie z nagiemi faktami 
mógł się był wyprzeć tego rodzaju roz­
mowy z niemieckim majorem; Bazaine 
rzeczywiście nie powiedział tego poszcze­
gólnie, o co go się zapytał sir Morier. 
Ale i kolońska gazeta nie stawiła owych 
poszczególnych twierdzeń — tak że po­
wołanie się sir Moriera na list Ba- 
zaine’a nie tyka wcale a wcale faktów 
stwierdzonych przez „Koelnisehe Ztg.“ 
Gdyby Moritr w liście do hr. Bismarcka 
byt grzeczną wystosował prośbę, naten­
czas odpowiedź tegoż ostitniego byłaby 
tęż samą treść, ale w innój wyrażała 
formie. Trzeba przypuszczać co najmniej 
to, że sir Morier posiadał upoważnienie 
do publikowania listu hr. Bismarcka. 
Jednomyślna obrona sir Moriera w pra­
sie angielskiej odpowiada chwalebnój 
tradycyi prasy tój, bezwzględnego bro­
nienia własnego kraju w obec zagrani­
cy. Tóm opłakańszą jest postawa pe- 
wnój części niemieckiój prasy, stawającój 
zawsze po stronie obcych.

llzym, 8 stycznia, Ajencya Stefa- 
uiego stanowczo przeczy wszelkim pogło­
skom tyczącym się zawiani włoskiój po­
życzki lub jakichbądź operacyi kredyto­
wych — dodając przytóm, że finanse pań­
stwa włoskiego pozwalają w chwili obee- 
nój na pokrycie budżetowych wydatków 
bez użycia wszelkich po za regulamino­
wych środków i sposobów.

Petersburg, 9 stycznia. Dawniejszy 
burmistrz miasta Rewalu, p. Greifienha- 
gen, złożony z urzędu na rozkaz cesarski 
za niewypelnianie reskryptu, tyczącego 
się używania rosyjskiego języka — a 
którego trybunał estoński następnie uwol­
nił — obecnie skazany został przez senat 
na wykluczenie ze służby państwowej.

Rzym, 10 stycznia. Minister wojny 
wytoczył przeciw redakeyom „Gazetta di 
Vindicia“ i kilku innych pism skargę o 
oszczerstwo za sprawozdania ze zjazdu 
jakiegoś, na którym dawniejszy jenerał 
i deputowany Mattei ciężkie zarzuty sta­
wiał naczelnym władzom wojskowym pań­
stwa włoskiego. Takąż skargę wytoczy! 
dz;ennikom tym podsekretarz ministerstwa 
wojny, jenerał Coryeto, za zaczepki skie­
rowane przeciw niemu w tej samej 
sprawie.

W I © O e.

Wiec w sprawie języka ojczystego 
odbędzie się w niedzielę, dnia 13 
stycznia o godzinie 1 z południa w Pa­
włowicach, w powiecie poznańskim, sta- 
cya kolei żelaznej Zlotniki, u gospodarza 
Kaczmarka.

Z Towarzystwa Czytelni Loflowyth.
Bardzo pocieszająca jest wiadomość, 

nam udzielona, że do głównej biblio­
teki Towarzystwa Czytelni Ludowych 
w Poznaniu zgłaszają się biblioteka­
rze z wszystkich stron, z prośbą o no­
we zapasy książek. Niestety jednak, 
nie wszystkim wymaganiom Towarzy­
stwo zadosyć uczynić może. Fundu­
sze nie wpływają w odpowiedniej obfi­
tości. Wysełkę książek nawet chwi­
lowo zupełnie zawiesić musiano. Spo­
dziewamy się jednak, że posucha ta

wkrótce znów ustanie, a skoro to na­
stąpi, Towarzystwo nie omieszka ogło­
sić w pismach publicznych, że znów 
po książki zgłaszać się można. Zale­
żeć to będzie głównie od rychłego 
przypływu funduszów.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk.

Jedna z najpoważniejszych naszych 
instytucyi, jedyny prawie, rzec mo­
żna, zakątek nauki i sztuki polskiej 
w naszej dzielnicy, w którym i około 
którego zbierają się u nas ludzie mi­
łujący wiedzę i piękno — nasze To­
warzystwo Przyjaciół Nauk przystę­
puje jutro, w piątek, o godzinie 6-tej 
wieczorem do ponownego wyboru pre­
zesa, wiceprezesa i całego zarządu 
swojego.

Ponieważ tak w mieście, jak i na 
prowincyi krążą różne pogłoski o 
składaniu lub dalszem nieprzyjmo- 
waniu urzędów, przeto uważamy za 
nasz obowiązek publicystyczny w obec 
ważności i sprawy i instytucyi słów 
kilka w tej mierze powiedzieć.

Po Libelcie i Stanisławie Koźmia- 
nie dzierży krzesło prezesa naszógo 
Towarzystwa godnie i zaszczytnie ne­
stor naszych uczonych, czcigodny pan 
August hr. Cieszkowski, którego imię 
znane jest w Polsce całej, i który 
przewodnicząc naszój instytucyi nauko­
wej, prawdziwą chlubę jej przynosi. 
Towarzystwo pod jego kierownictwem, 
mimo trudne okoliczności i twarde 
warunki bytu, rozwija się i rozszerza, 
utworzyło, nową sekcyą archeologi­
czną, dalej wydział techniczny, zwię­
kszyło pracę po innych wydziałach — 
wydaje roczniki, których wydawnictwa 
przez lat kilka zaprzestać było 
musiało.

Owóż sądzimy, że Towarzystwo 
ma niejakoś obowiązek starać się, o 
to i nie szczędzić zabiegów, aby do­
tychczasowy prezes jego i nadal mu 
przewodniczył, nie ustawając w pracy 
około jego rozwoju.

Jesteśmy też przekonani, że czci­
godny pan prezes nie odmówi swego 
przewodnictwa Towarzystwu, które tak 
znakomicie w obec całej Polski repre­
zentuje.

Po ś. p. radzcy Mateckim godność 
wiceprezesa nie długo dzierżył ś. p. 
Kaźmirz Jarochowski, którego zgon 
przedwczesny w żywej a bolesnej do­
tąd zostaje pamięci; od jego śmierci 
krzesło wiceprezesa jest opróżnione.

Chodzi o to, aby godność tę po­
wierzyć mężowi znanemu szeroko z 
prac naukowych, który dal się po­
znać temi pracami w szerokim zakre­
sie badań naukowych, zajmujących 
całą Polskę, a za takiego uważamy 
pana Ignacego Zakrzewskiego i jego 
ośmielamy się polecić przyjaciołom pi­
sma naszego na godność wiceprezesa.

Wydawca Kodeksu Wielkopolskie­
go, przygotowujący do druku nowe 
poprawne, jego mrówczą pracą 
uzupełnione wydanie Lites ac Res 
gestae, jest niezaprzeczenie najwłaści­
wszym kandydatem na drugiego za­
stępcę Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
gdyż niewątpliwie nikt mu nie odmówi 
tytułu uczonego badacza dziejów 
naszych.

Mamy również nadzieję, że ju­
trzejsze walne zebranie wyhierze na­
dal dotychczasowych członków zarzą­
du, skarbnika, redaktora i sekretarza, 
którzy już przez kilka trienniów gor­
liwie i z poświęceniem służą Towa­
rzystwu.

Odzywamy się w końcu do sza­
nownych Czytelników naszych tak z 
miasta, jak z prowincyi, będących 
członkami Towarzystwa, aby się jak

najliczniej na zebranie jutrzejsze zgro­
madzili i głosami swemi propozycye 
nasze poparli.

W sprawie Banku Ziemskiego.

Od sekretaryatu komitetu galicyjskie­
go dla spraw Banku Ziemskiego otrzymu­
jemy następujące pismo:

W artykule wstępnym „Nowej Refor­
my“ z dnia 30 grudnia, najsluszuićj ubo­
lewa, redakeya nad brakiem zrozumienia 
u nas ważności Banku Ziemskiego i nad 
brakiem poczucia się ogółu społeczeństwa 
naszego do narodowego obowiązku, jaki 
w tćj sprawie na Diem cięży — ale nie­
słusznie przypisuje winę tego najmożniej­
szym w kraju.

Że honor narodowy mocno w tej spra­
wie zaangażowany został, to pomimo wszel­
kich usiłowań niechętnych zaprzeczyć się 
nie da. Skoro zjazd prawników i eko­
nomistów w Krakowie, złożony przecież 
z najkompeteutniejszych w tym kieruuku 
ludzi, uznał jednomyślnie instytucją Ban­
ku ziemskiego za legalną, z prawem zgo­
dną, a dla interesów społecznych naszych 
wielce pożyteczną — skoro następnie 

■ zjazdy reprezentantów obywatelstwa ziem­
skiego ,z całego kraju, we Lwowie i w 
Krakowie odbyte, nie tylko ani jednym 
głosem przeciw temu się nie oświadczyły, 
ale owszóm orzekły: że obowiązek naro­
dowy nakazuje wszystkim o dobro naro­
dowe dbałym, poprzeć w miarę możności 
to przedsiębiorstwo ekonomiczne — skoro 
dalćj wszystkie dzienniki nasze, pomimo 
różnic przekonań i kierunków politycznych, 
jednozgoduie wzięły tę sprawę w opiekę 
i szły z życzliwą pomocą komitetom, 
jakie w celu ułatwienia subskrypcyi w 
całym kraju pozawiązywane zostały — i 
skoro wreszcie tak wiele publicznie już 
napisało i nagadało się o tćj sprawie u 
nas: toż przecie jasne, że sprawa ta 
przestała być «prawą prywatną kilkuna­
stu osób, które pierwszą myśl założenia 
Banku podjęły, a nabyła charakteru pra­
cy zbiorowćj, w którćj cały ogół inte- 
ligencyi polskićj udział bierze, i za którćj 
powodzenie na cały tenże ogół odpowie­
dzialność spada.

Czegóż wymagano od ogółu w tćj 
sprawie ? Oto Bank nie może wejść w 
życie i nie wolno mu wpierw rozpocząć 
czynności, dopóki nie wylegitymuje się 
przed kontrolującemi go władzami pru- 
skiemi, że ma istotnie przynajmnićj 1200 
akcyi podpisami zapewnionych, i przy­
najmniej w czwartćj części gotówką 
wpłaconych.

A więc było do ogółu społeczeństwa 
polskiego postawione żądaDie, nie prze­
chodzące przecie jeęo możności: żeby 
znalazło się wśród niego 1200 osób, po- 
jedyńczych lub zbiorowych, któreby zdo­
były się na tyle patryotyzmu i ofiarność», 
żeby po 155 złr. zaryzykować zechciały.

Powiadamy „zaryzykować“ — bo przy. 
najgorszym obrocie rzeczy, t. j. gdyby 
okazało się, że przedsiębiorstwo to eko­
nomiczne i dla ogóluo-narodowego interesu 
bezsprzecznie pożyteczne, nie mogłoby 
hojnem być w oddawaniu wysokićj dy­
widendy akcyonaryuszom swoim i ci osta­
tni nie widzieliby korzyści materyalnćj 
dla siebie we wkładania większych w to 
przedsiębiorstwo kapitałów — toż przecie 
nikt ich do wnoszenia dalszych trzech 
wpłat nie zmusza, a jedynie tylko ta 
wpłata pierwsza przepaśćby im mogła — 
czyli że w takim fazie najgorszym, sami 
dobrowolnie i wspaniałomyślnie, pro pu- 
blico bono, darowaliby te pierwsze wpłaty 
Bankowi.

Dotąd jeduakże nie przepowiada nic 
jeszcze takiego rzeczy obrotu. A prze­
ciwnie, wszelka nadzieja j^-st, że akcye 
Banku Ziemskiego będą papierem giełdo­
wym, równie dobrym i równie poszukiwa­
nym, jak akcye kolejowe lub listy zasta­
wne — bo Bank, który się wyrzekł wszel­
kich operacyi ryzykowniejszych, a ogra­
niczył działalność swoją wyłącznie do 
pośrednictwa w kupnie i sprzedaży ziemi, 
żadną miarą tracić nie może — przeciwnie 
zysk należny dla akcyonaryuszów swoich 
wydobyć z przedsiębiorstwa z wielką ła­
twością może i wydobyć powinien.

Więc w każdym razie ryzyko, jeżeli 
jakie jest, to niewielkie — a pożytek o- 
gólny z instytucyi tego rodzaju niezaprze­
czony i wart choćby nawet ofiary ...

I jakżeż teraz społeczeństwo polskie 
w Galicyi odpowiedziało temu zadaniu, 
jakie, samo sobie dość głośno postawiło 
przed rokiem?

Z miejsca z zapałem zabrano się u

nas do subskrypcyi. W ciągu kilku mie­
sięcy było już z górą 600 akcyi zape­
wnionych i około 150,000 złr. gotówką 
wpłaconych ... Zdawało się, że jak tak 
dalćj pójdzie, to Galicya sama Bank 
Ziemski założyć potrafi i sama od za- 
guby narodowćj uratować zdoła większość 
tych ziem, które tam na kresach Polacy 
sprzedać są zmuszeni, które przy pomocy 
Banku nabyćby mogli inni Polacy, a któ­
re bez Banku nabędą ludzie obećj naro­
dowości i wiary ...

Tymczasem zwykłym u nas obycza­
jem, pierwsze płomię zapału wypaliło się 
wprędce; po wygłoszeniu licznych prze­
mówień patryotycznych, dowodzących ko­
nieczności postawienia. Banku na nogi, 
nastąpiło zobojętnienie dia niego i wątpli­
wość, czy istotnie potrzebny, i wreszcie 
to, co zawsze najłatwiejsze: krytyka.

Zaczęły poduosić się glosy: „że kiedy 
szlachta poznańska oświadczyła się w 
Berlinie za ocleniem zboża zagranicznego 
(a więc i galicyjskiego) — to nie. warto 
ziemi poznańskićj ratować galicyjskiemi 
pieniędzmi“ — tak, jak gdyby te 155 złr. 
dane przez Galicyanina na akcyą, darem 
dla szlachty wielkopolskiej być miały! 
lub jakikolwiek związek istuiał między 
dwiema temi sprawami!

Znowuż mówili inni: „że kiedy szla­
chta poznańska sama majątki swe kolo­
nizacji sprzedaje i sama o utrzymanie 
ziemi w rękach polskich nie dba — to 
dla czegóż my dalsi o nią dbać mamy ?“ 
Ależ nie zastanowili się, że właśnie ten 
argument, im więcćj byłoby w nim słu­
szności, tćm silnićj przemawiałby za po­
trzebą zewnętrznego ratunku! Wszakżeż 
gdyby szlachta wielkopolska zdawua była 
o ziemię ojczystą dbała, gdyby dziś na 
tćj ziemi silnie się trzymała i gdyby w 
możności dzisiaj była zapobiegać wła- 
snemi siłami „kurczeniu się ojczyzny“ — 
tożby Likomu na myśl była nie przy­
szła potrzeba ratowania zbiorowemi si­
łami, i Bank Ziemski wcale potrzebnymby 
nie był!

Najlicznićj wszakże dały się słyszeć 
u nas głosy, nie zaprzeczające racyi bytu 
Banku, lecz domagają-e się zmiany» jego 
statutów. Obawiano się, żeby Bank, za­
miast pomagać przechodzeniu zieni z rąk 
słabych w ręce mocniejsze, nie ratował i 
nie podtrzymywał na zachwianćj własno­
ści jednostek, które już zdały egzamin 
niedbalstwa lub nieudolności gospodaro­
wania na nićj.

Grono założycieli w Poznaniu uznało 
słuszność tych zastrzeżeń i obaw», uznało, 
że każda rzecz ludzka poprawianą być 
może, i istotnie poprawiło statuta banko­
we w myśl tćj galicyjskiój krytyki.... 
Zdawało się, że teraz, po zadośćuczynie­
niu woli większości ludzi zamożnych w 
kraju naszym, popłynie subskrypcja po- 
dwojonćin tempem....

Wskutek zmiany statutu, dokonanćj na 
żądanie Galicyau, musiano nawzajem za­
żądać dopełnienia formalności: powtórne­
go podpisania się każdego dawniejszego 
akcyonaryusza... Zdawało się, że pospie­
szy każdy sam z ochotą formalność tę 
spełnić, gdziebądź, gdzie mu bliżćj, nie 
formalizując się, byle akcyą ułatwić, a 
Baukowi narodzenie się umożliwić.... Ale 
gdzież tam! Wielu subskrybentów da­
wniejszych komitety powiatowe doszukać 
się teraz nie mogą, by ich o ten podpis 
poprosić. Trafiają się tacy, co z położe­
niem podpisu się drożą, obiecują dać go 
później, aż Bank czynność swą rozpo- 
cznie, Jub pytają, dla czego Bank dotąd 
nic nie robi ? jak gdyby mógł robić co­
kolwiek bez ygtomadzenia wpierw pod­
pisów ! A wreszcie, wstyd wyznać pu­
blicznie, że trafiają się i tacy, zkądinąd 
uczciwi i rozumni i pawet bogaci ludzie, 
którzy okazyą tę powtórnego podpisywa­
nia chwytają za pretekst do cofiięcia raz 
pcdpisanćj akcyi i nie wahają się żądać 
zwrotu tego szeląga marnego, jaki już 
przed rokiem ua ołtarz sprawy publicznćj 
rzucili. .. Ofiarę raz daną napowrót ścią­
gać z ołtarza — to świętokradztwo! po­
wiecie.... Otóż pocieszającćm jest w tćj 
historyi smutnćj, że dotąd w całćj Gali­
cyi tylko sześć osób podobnych się zna­
lazło — i że w miejsce tych kilku akcyi 
ubyłych, nowe z różnych stron kraju za­
czynają napływać.

Jeszcze parę tygodni czasu jest. Więc 
jeszcze nadzieja nie stracona, że podpisy 
potrzebne zgromadzić na termin się uda 
i że Bank przez obojętność naszą nie 
zginie. . , ,.

Ale rozpatrzmyz się w regestrze, kto 
głównie w Galicyi na tych 600 akcyi się 
złożył ? . , •

Podpisując po 10, po 20 i po 50 akcyi



na osobę, złożyło bliska połowę ogółu 
akcyi kilkanaście tych właśnie osób, prze­
ciwko którym niesłusznie powołany arty­
kuł wstępny się zwraca.

Drugą blisko połowę podpisały osoby 
widocznie najmniój zamożne, które aż po 
5, po 10 i po 20 osób na jednę akcyą 
składać się musiały.

A gdzież jest ten środek, ten rdzeń 
społeczeństwa naszego, przodujący zazwy­
czaj w każdój poczciwój narodowój spra­
wie — a zamożny dość, by go kwota 
156 złr., na rodzinę licząc, nie zubożyła, 
i w bilansie rocznym uczuć się nawet 
nie dała?

Zaprzeczyć nie możemy, że te war­
stwy zamożne a zacne, w subskrypcyi 
reprezentowane są — ależ truduo nie- 
przyznać, że z wyjątkiem zaledwie paru 
powiatów, reprezentacya ta jest bardzo 
nieliczna, rzec można, z wyjątków zło­
żona.

Jeżeli są powiaty na kraj cały z za­
możności znane, których całe obywatel­
stwo wiejskie reprezentowane jest w sub­
skrypcyi tylko przez dwie jednostki 
ofiarne — jeżeli są powiaty, w których 
do 10 akcyi podpisanych przez jednego 
pana, nie dopisał nic nikt — jeżeli są 
powiaty, w których do małomiasteczko­
wych wdowich groszów, nikt ze wsi nie 
dorzucił szeląga — jeżeli miasteczka ta­
kie, jak Andrychów, Kalwarya, Maków, 
Wadowice, Wieliczka, każde z osobna 
ofiarowały więcój, niż indziój całe obszer­
ne powiaty — jeżeli są miasta stołeczne 
bogate i ludne, gdzie udziału w subskry­
pcyi nie wziął z grona bankierów nikt, 
z grona przemysłowców nikt, z grona 
bogatych kupców trzech, z grona liczne­
go duchowieństwa zaledwie jeden, i z po­
śród licznych cechów rzemieślniczych zale­
dwie jeden na subskrypcyą akcyi się zdobył 
— toż przyznać trzeba, że słusznie oglą­
da się dziś ogół: gdzie ten zamożny jego 
środek zapodział się czy zapóźnił? Słu­
sznie też zdumiony tóm spostrzeżeniem 
komitet centralny, zaznacza w swój ode­
zwie ostatniój: „że w każdym niemal po­
wiecie dostrzedz się daje brak bardzo 
wielu nazwisk takich, których przy ża- 
dnój poczciwój sprawie legalnój obrony 
narodowój, nie brakowało dotąd nigdy — 
a więc i przy tój także nie powiunoby 
ich brakować....“ A dalój wyraża na­
dzieję; „że przy zamknięciu akcyi, we 
wykazach uzupełniających, odnajdą się 
niezawodnie wszystkie te zacne, w listo­
padzie jeszcze brakujące imiona!“

Czyż odnajdą się ? Przesądzać dziś 
jeszcze byłoby zawcześnie, bo arkusze 
subskrypcyjne z powiatów bardzo leniwo 
wpływają i dotąd zaledwie czwarta część 
dawniój podpisanych akcyi powemi pod­
pisami stwierdzoną i komitetowi nadesła­
ną została.

Ale jeszcze parę tygodni czasu jest! 
Jeszcze pospiechem i ofiarą sytuacyą u- 
ratować można! Około połowy stycznia 
odbyć ma się obrachunek jeneralnój po­
mocy, jaką Galicya niesie Bankowi, a w 
dniu ostatnim stycznia musi już Bauk le­
gitymować się podpisami zgromadzonemi 
w Poznaniu, by prawo do rozpoczęcia 
swych czynności uzyskać.

W przededniu przeto termiuu decydu­
jącego o tóm : czy Bank po przełamaniu 
mnóstwa trudności dobije nareszcie do 
brzegu ? czy przy brzegu samym zato­
nie ? — wydawało nam się obowiązkiem 
podać raz jeszcze do wiadomości publi­
cznej stan sprawy, sprostować mylne za­
patrywania i wyjaśnić, czóm jaszcze ura­
tować Bank można.

Jeżeli do końca stycznia z różuych 
okolic Polski dostateczna ilość podpisów 
się zbierze — to wprawdzie nie zwy-

PO WIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 8.)

Zamilkł znów p. Sołłohub i przecha­
dzać się począł po komnacie wwidocznóm 
wzburzeniu. Po chwili zatrzymał się 
przed Władysławem i kładąc mu rękę na 
ramieniu, a obejmując całą jego postać 
spojrzeniem serdecznóm, drżącym ze wzru­
szenia głosem przemówił:

— Historyi tój nie słyszał nikt, prócz 
ciebie... a nie daremno tom ci rzekł.... 
Kiedym cię ujrzał takim młodym , takim 
pięknym, a nadziei różnych pełnym — 
żywo przypomniała roi się młodość moja, 
zdało mi się, iżem to ja odmłodniał w to­
bie.... Chwyciłeś mnie waćpan za serce, 
a może Bóg to umyślnie tak zdziałał, 
»bym na starość doznał choć trochę roz­
koszy....

Siciński z pewnóm zdziwieniem patrzył 
na Solłohuba, który mówił dalój :
. ~ Widzę ja, jako walczysz i dobi­
jasz się fortuny... z tego coś mi rzekł i 
co na twóm obliczu czytam, domyślam się, 
jako nie jedna troska cię gnębi.... 
pragnąłbyś wiele i rychło, a życie wle­
cze się powoli i zawody jeno przynosi. 
Więc ja ci powiem tak :... Stary już je­
stem.. . pora wracać między swoich i tam 
wśród nich zamknąć oczy na wieki ... 
Wiedzą oni już o mnie od dawna, wiedzą 
iż żyję jeno myślą o nich.... o tym bracie 
jedynym i tój Oleńce jego, która ma być

cięztwo jeszcze — to dopiero początkiem 
będzie pracy ciężkiój, trudnój, zmudnój, 
lecz dla narodu pożytecznój — ale sam 
fakt zdobycia się naszego na ten począ­
tek, jednomyślnością i ofiarą, już nas w 
oczach własnych i cudzych podniesie mo­
ralnie wysoko i zapowiedzią lepszój 
przyszłości być może.

Jeżeli przeciwnie dla braku dostate­
cznych podpisów sprawa cała w dniu 
1 lutego upadnie, i rząd pruski d 1 a 
tego Bankowi rozwiązać się każę — to 
nie tylko haniebnie przegrana sprawa na­
sza domowa: że tyle trudów i zabiegów 
dwuletnich zmarnowanych bez skutku — 
to nie tylko haniebnie przegrana sprawa 
narodowa: że bez żadnej już przeszkody 
ziemia polska przechodzić będzie w po­
siadanie kolonistów niemieckich; że lud 
nasz polski wypierany z tój ziemi, coraz 
liczniój do Ameryki wynosić się będzie; 
że nazwy odwieczne naszych siół, jak znaki 
wypruwane na cudzój bieliźnie. zmieniane 
będą na niemieckie; ale nad to wszystko 
dotkliwsza klęska moralna, niepowetowa­
na, dla całego społeczeństwa naszego: 
że samo w swe siły własne na długo 
zwątpić będzie musiało i że samo sobą, 
jako udowodnioną słabością moralną i ma- 
teryaluą, pogardzić będzie musialo, tak 
jak zdawna już pogardzają móm jego 
wrogowie.

Jeszcze parę tygodni czasu mamy!
Ratujmyż się od klęski tak strasznój!

W sprawie

silitem wnlostn flr. Wttasta
piszą do „Germanii“ z nad Renu co na­
stępuje :

W dyskusyi nad szkolnym wnioskiem 
dr. Windthorsta wspominano często o 
rozkazie gabinetowym z dnia 9 sierpnia 
1858 r., wystósowanym do królewskich 
rejencyi w Monasterze, Minden i Arns- 
bergu. Rozkaz ten wydany został przez 
księcia Wilhelma — późniejszego cesarza 
Wilhelma I, który wówczas sprawował 
rządy w zastępstwie swego chorego brata 
Fryderyka Wilhelma IV. Ponieważ roz­
kaz ten mało jest znany, przeto powta­
rzamy go tu dosłownie (wedle dr. Gerla­
cha Verbaitniss des preussischen Staates 
zur katholischen Kirche):

„Na Pański referat z 4 b. m. posta­
nawiam niniejszóm, celem zaprowadzenia 
jednolitego postępowania w obrębie obwo­
dów rejencyjnych monasterskiego, mindeń- 
skiego i arnsberskiego co do kierowni­
ctwa i dozorowania katolickiego szkól- 
nictwa elementarnego i co do wynikają­
cego ztąd współudziału Biskupów mona­
sterskiego i paderbornskiego:

1) Ze rejencye Inindeńska i arnsber- 
ska obowiązane są przed nominacyą lub 
zatwierdzeniem katolickich nauczycieli i 
nauczycielek elementarnych zapytać Bi­
skupa, czy nie ma czego przeciwko ich 
osobie pod względem kościeluo-religijnym, 
i nominacyą lub potwierdzenie mogą ogło­
sić dopiero po osiągniętóm porozumieniu 
z Biskupem, którego zawiadomią o tóm, 
celem udzielenia npoważuiającój do wy­
kładu nauki religiiśw. misyi kanoniczuój; 
nauczyciel zostaje wprowadzony do urzędu 
po lub równocześnie z wręczeniem mu 
misyi kanonicznój;

2) że ustanawianie katolickich inspe­
ktorów szkólnych dziać się będzie w po­
rozumieniu z Biskupem i że wystawione 
w tój sprawie przez rejencyą dokumeuta 
ustanawiające wręczane będą przez odno­
śną rejencyą i Biskupa ;

3) że przy odgraniczaniu nowych lub 
przy jakiójkolwiek zmianie granic istnie­

żywym wizerunkiem matki.... Jam tu na 
Ukrainie zebrał fortuny niemało.... nie dla 
siebie, jeBO dla niój, dla Oleńki.... Bogatą 
będzie dziedziczką, jakkolwiek rodzic jój 
na Tronikach swych nie zebrał wiele, a 
jeśli zbierał, to aby rozdać uboższym.... 
Ja za to zbierałem skrzętnie, bom sobie 
myślał, że to czynię dla tój, którój pa­
mięć nie opuściła mię ani na moment, że 
to czynię dla jój dzieciny, którą miłuję 
jakby moją rodzoną była, że czynię to 
dla brata, który mi życie ocalił, a prze 
ciw któremu rękę bratobójczą podniosłem.... 
Ano, dziś już dosyć tego zbierania.... for­
tuny dosyć mam — posiadłości te moje 
panu Kalinowskiemu odprzedaję i na Li­
twę, do nich wracam....

— A nie będzież wam żal rzucać tój 
ziemi i tój siedziby, w którój lat tyle 
przebyliście?... — przerwał Siciński, nie 
rozumiejąc jeszcze zgoła do czego pan 
Sołłohub zmierza

— Czy mi żal będzie ?... — powtórzył 
starzec zwolna. — Ano, w żywocie ludz­
kim to zawżdy tak.... z jednem się witasz, 
a drugie żegnasz, z jednymi się radujesz 
a za drugimi tęsknisz.... na to rady nie 
ma.... Żal mi będzie tój ziemi i ludzi 
tych, z którymi żyłem w spokoju i tego 
powietrza, którem się lat tyle poiłem... 
Ale umrzeć chcę między swoimi i serce 
moje rwie się ku nim z niewymowną tę­
sknotą. Więc wracam na Litwę — a ty 
wracaj ze mną!...

Siciński wzrok zdziwiony podniósł na 
starca.

— Ja, wracać?... — rzekł z roztar­
gnieniem — a po co?

Sołłohub na to pytanie bezpośredniój 
odpowiedzi nie dając, mówił po chwili 
jak w uniesieniu:

— Wierząj mr; waszmość, te wszystkie 
nadzieje, widoki, plany a marzenia, które

jących obwodów szkólnych zdanie Biskupa 
będzie wysłuchane i o ile możności rejen- 
cya zastosuje się do niego.

Celem przeprowadzenia tych przepisów 
należy zarządzić, co potrzeba.

Kąpiele Ostenda, dnia 9 sier­
pnia 1858 roku.

Z najwyższego polecenia Jego Kró- 
lewskiój Mości 

podp. Książę pruski.
podp. v. Raumer.

Do ministra spraw duchownych.“
To samo więc, co po największój czę­

ści było wtedy najwyższóm rozporządze­
niem, to samo dzisiaj pewne sfery nazy­
wają niesłychanym!

Armia francuzka.
Pragnąc odzyskać dawne swoje zna­

czenie lub zabezpieczyć się w przyszłości 
przed katastrofą, podobną do klęski r. 
1870, czyni dziś Francya na polu mili- 
tarnóm nadludzkie wysiłki. Pomimo wiel­
kiego bogactwa kraju i obfitości docho­
dów państwowych rosną długi rzeczypo- 
spolitój corocznie o mniój lub więcój mi­
lionów. Dziwić się temu atoli nie mo­
żemy. Po katastrofie r. 1870 zmuszoną 
była Francya nową zupełuie utworzyć 
armią. Brakło jój broni, amunicyi, ma­
gazyny były puste, fortece leżały w 
gruzach, brakło oficerów a mianowicie 
zdolnych instruktorów. Olbrzymia przy- 
tóm kontrybucya wojenna ciążyła nad 
krajem wycieńczonym długą a krwawą 
wojną. W takiem położeniu rzeczy, do- 
kazała Frapcya prawdziwych cudów. W 
ciągu lat 18 niespełna utworzyła armią, 
która co do liczby jest obok armii rosyj- 
skiój — najsilniejszą armią w Europie. 
Umundurowanie i uzbrojenie tój armii ma 
być świetne, a duch jaki ją podobno oży­
wia, uprawnia do nadziei, iż katastrofa 
lat 1870/71 nie tak łatwo się powtórzy.

Roczny budżet wojskowy francuzki 
wynosi dzisiaj 550 milionów fr. Ale obok 
tych zwykłych wydatków łoży Francya 
corocznie na armią swoją niesłychane 
sumy tytułem wydatków jednorazowych. 
Wynosiły one w roku zeszłym 191 milio­
nów fr. a w r. b. wynosić mają 917 mi­
lionów, z których dostarczono już mini­
strowi wojny w dwóch ratach 760 milio­
nów. Pieniądze te posłużyć mają na 
dalsze uzbrojenie armii francuzkiój nie­
zrównanym, według zdania francuzkiego, 
karabinem Lebla.

Pokojowy stan armii francuzkiój prze­
wyższa armią niemiecką o blizko 100,000 
ludzi. Różnica to bardzo znaczna, a tem 
znaczniejsza, jeżeli zważymy na różni­
cę liczby ludności obu krajów. Niemcy 
liczą około- pół; miliona wojska na 48 
milionów ludności, Francya 600,000 na 
niespełna 39 milionów. Sama piechota 
francuzka jest tak silną jak cała armia 
niemiecka w czasie pokoju. Kawalerya 
liczy w 89 pułkach 449 szwadronów i ma 
także wkrótce już otrzymać karabinki 
systemu Lebla. Karabinek ten ma być 
istuem arcydziełem sztuki puszkarskiój. 
Doniosłość jego wynosi 2000 metrów, ma­
gazyn nabojowy tak jest urządzony, iż 
wśród szalonego galopu w niczem nie 
ucierpi, a największą dogodnością ma 
być równy z karabinami piechoty ka- 
l.ber, który umożliwia, iż w razie potrzeby 
zaopatrzyć się może kawalerzysta w na­
boje w najbliższego oddziału piechoty. 
Nie mniój świetną ma być i artylerya 
francuzka i liczebnie niezwykle silną.

W obec wszystkich tych zalet, których 
nie zaprzeczają nawet i przeciwuicy Frań 
cyi, niedomaga jój armia pod pewnym 
względem bardzo ciężko, to jest pod wzglę-

młodzieńcza ambicya podsuwa, to wszy­
stko dym marny, który wicher rozwiewa. 
Szczęście jeno w zagrodzie własnej.... 
wśród swoich.... Ty szukasz po dworach, 
na usługach pańskich, fortuny — a kto 
wie, żali ją znajdziesz? żali szukając nie 
strujesz serca goryczą a sumienia nie ska­
zisz.... Słuchaj, ja ci mówię; szczęście 
jest bliżój — a tyś się za niem na ma­
nowce zapędził.... Wracaj ze mną !

Słowa starca wypowiedziane z dzi- 
wnem wzruszeniem, mimowolnie przejmo­
wały Władysława. Czuł on, że powrót 
jego na Litwę w tym momencie był nie- 
możebnym, ale od dawna doznawał znu­
żenia w tóm życiu jakie prowadził, i nie­
raz w rozmyślaniach samotnych widział, 
jako marzenia jego wicher iście rozwiewał 
jako dym maray.

— Nie rzekłeś mi nic — mówił dalój 
pan Sołłohub — alem ja z oczu twych 
wyczytał, a z twoich sennych słów bez­
ładnych wiem, jako masz w sercu na­
miętność grzeszną... Ciężka to jest cho­
roba, z którój człek, jeśli przemocą sam 
się nie wydźwignie — zginął.... Więc 
ja ci powtarzam : Wracaj ze mną a oca­
lejesz.... Obaczysz Oleńkę, która do ma­
tki jest podobną, a przeto piękną być 
musi nad wyraz ; dziewucha to już teraz 
dorosła, a gdyby ci do serca przypadła, 
to za zezwoleuiem rodzica, o któróm nie 
wątpię, dałbym ci ją, wraz z całą fortu­
ną moją, która tak znaczną jest, że dar- 
mobyś takiój szukał wśród dworskich za­
biegów....

Na słowa te, wypowiedziane z uczu­
ciem, a chwytające za serce prostotą, 
Władysław zrazu oniemiał. Dotychczas 
widział w okół siebie niechętuych jeno 
lub zawistnych; po raz pierwszy spoty­
kał człowieka, który od pierwszego wej 
rżenia był dlań najczulszym, a nie zra-

dem jednolitego dowództwa. Odczuwają to 
nawet sami Francuzi. Niedawno temu 
ukazał się w „Revue de deux mondes“ 
artykuł, zatytułowany „Après les manoeu­
vres“, który zwrócił na siebie ogólną 
uwagę, ponieważ zawiera on dosyć ostrą 
krytykę wojskowych stósunków francuz­
kich. Autor artykułu rzeczonego zajmuje 
się mianowicie kwestyą dowództwa armii 
w razie wojny i bez uprzedzenia a zara­
zem i bez optymizmu poglądy swoje wy­
głasza.

W państwach monarchicznych dzierży 
zwjkle panujący naczelne dowództwo 
armii. W obec powagi jego ustępują na 
drugi plan wszelkie ambitne zachcianki 
generałów, jest on sędzią manewrów, naj­
wyższą instancyą wojskową. Tym sposo­
bem kraj przychodzi do przekonania, że 
cała armia, choćby była najliczniejszą, 
uabierze jednolitego wykształcenia i, gdy 
jedna silna wola ją w ogień poprowadzi, 
rnzwiuie nad innemi znakomitą przewagę. 
Armia francuzka czyni natomiast wraże­
nie jakiegoś wielogłowego potwora, poru­
szającego się konwulsyjnie. Mimowoli tóż 
ogarnia naród francuzki zwątpienie, w obec 
pytania : gdzie jest naczelny wódz armii, 
gdzie jest szef jeneraluego sztabu, który 
się musi znajdować przy jego boku, je­
dnem słowem gdzie są wodzowie w chwili 
wybuchnięcia wojny?

Trzecia rzeczpospolita widziała już 
z jakie półtora tuzina ministrów wojny, 
z których każdy posiadał ambieye wpro­
wadzania ze sobą nowych idei, systemów, 
prób, a mimo najlepszych chęci i mimo 
zdolności, gdyby je był posiadał, nie miał 
czasu na wykonanie czegokolwiek. Zanim 
bowiem mógł się cokolwiek obeznać z tru­
dnościami swego urzędu i nabrać nieco 
doświadczenia, już zmuszony bywał tekę 
swą przekazać następcy.

Następstwem ustawicznych tych zmian 
była zbytnia i szkodliwa wybujałość sa- 
modzie nośei komendantów korpusów. Po­
mimo panującój rzekomo centralizacyi w 
zarządzie armii działał każdy jenerał 
na własną rękę i według własnego wi­
dzimisię, nie krępując się żaduym syste­
mem, żadną zasadą. Dotąd nie mogli 
w skutek tego Francuzi nawet osięgnąć 
tego, aby plan corocznych manewrów 
wojskowych opracowany był podług je­
dnego systemu, pozwalającego rozwinąć 
i wykształcić w oficerach pewne postępo­
we zasady.

żaden bowiem z komendantów kor­
pusu nie czuje się skrępowanym regula­
minami armii, i każdy z nich, gdy chodzi 
o manewra, stara się odznaczyć oryginał- 
uemi pomysłami. Jako jaskrawy przy­
kład podobnój samowoli, może posłużyć 
ten wypadek, iż jeden z komendantów 
korpusu przeprowadził pomysł, w którym 
uzuał wysyłanie w marszu bojowym a- 
wangard w celu bezpieczeństwa za rzecz 
zbjteczną, bez którój łatwo si« obyć 
można. Następstwem tego rodzaju do­
świadczeń było to, iż przy najdrobniejszym 
wypadku, któremu kilka kompanii zapo- 
biedz było w stanie, cała dywizya mu- 
siała pójść w ogień z nadmierną stratą 
ludzi, którzy pozbawieni byli zwykłych 
środków ostrożności. W sposób przyto­
czony robi próby we Francyi Każdy ko­
mendant korpusu, wprowadzając chaos do 
manewrów i niepozwalająe na jednolite 
wykształcenie oficerów.

Cóż atoli się stanie, jeżeli podobne 
niedokładności i nieporozumienia zajdą 
już nie na placu pokojowych manewrów, 
lecz przed frontem nieprzyjacielskiój ar­
mii ? Najlepszy duch wśród żołnierzy, 
najlepsze uzbrojenie, nie zdołają wówczas 
błędów podobnych naprawić. A jak de­
moralizująco wpływać muszą podobne wy-

zał się don nawet tóm, czego się spra­
wiedliwie domyślał. Widział w jego 
duszy dumę wielką i myśli ambitne, 
przeczuwał w sercu namiętność grze­
szną i mówił jako na to wszystko jedy- 
nóm lekarstwem miłość zacna a czysta, 
oderwanie się od dotychczasowego ży­
cia, powrót do swoich, do rodzica, któ­
ry go przez lat tyle napróżno ku sobie 
wzywał.

Na ostatnie przeto słowa pana Sołło- 
huba żadnój odpowiedzi znaleść nie 
mógł. W pomięszaniu wielkióm czuł, że 
go dawno niedoznawane a miłe i słod­
kie ogarnia wzruszenie. Podaną sobie 
dłoń starca uścisnął mocno, wyjąkał nie­
wyraźne podziękowanie i jakby lękając 
się zdradzić z uczuciem, którego Die- 
mal się wstydził, z pospiechem wybiegł 
z komnaty.

Wieczór był późny. Ciepłe wiosenne 
podmuchy szły od stepów przenikając i 
topiąc resztę śniegów, leżących jeszcze 
na dolinach i jarach. Księżyc podnosił 
się zwolna na niebie wśród chmur lekkich, 
białych i mgieł przejrzystych, gnanych 
wichrem. Władysław błąkał się długo 
samotnie po stepach, szukając uspokoje­
nia wzburzonych myśli i uczuć. Wreszcie 
znużony powracał już zwolna ku dwo- 
rzysku, gdy w tóm wśród ciszy nocnój 
doszedł uszu jego tentent konia.

Obejrzał się i przystanął. W oddali 
dostrzegł w niepewnym blasku księżyco­
wym postać jeźdźca pędząeego ku niemu, 
co sił koniowi starczyło. Za chwilę był 
tuż przy nim, konia ściągnął, pochylił 
się nieco ku Sicińskiemu i spojrzał mu w 
twarz z bliska.

Siciński cofnął się nieco, ale wnet 
poznawszy jeźdźca, nie mógł strzymać o- 
krzyku.

— Fedor! — zawołał.

padki, połączone z niezgodą i rozterkami 
wśród dowódzców na karność żołnierzy!

Na uniewinnienie komendantów kor­
pusów to wprawdzie przytoczyć można, 
iż ustawiczna zmienność rozporządzeń mi- 
nisteryalnych wywarła na nich wpływ 
jak najgorszy. Żaden z nich właściwie 
nie wie, co jest nakazanem, a co zaka- 
zanem, i powoli w podobnych warunkach 
wytworzyć się musi lekceważenie prze­
pisu obowiązującego oraz niebezpieczne 
przyzwyczajenie do obchodzenia się bez 
niego.

Dopókąd więc Francya nie zdoła za­
prowadzić w armii swój iednolitój a stałój 
administracyi, dopókąd nie podda ją pod 
dowództwo jednego męża, któryby stał po 
nad stronniczemi namiętnościami i poglą­
dami tak cywilnych reprezentantów kraju 
jako tóż jenerałów, dopóty armia fran­
cuzka pomimo swój liczebnój siły, dobrego 
ducha i doskonałego uzbrojenia z innemi 
armiami mierzyć się nie będzie mogła.

W celu uuiknięcia tój niemiłój ostate­
czności, uformowano we Francyi radę wo­
jenną, złożoną z przyszłych wodzów na 
wypadek wojny. Przewodniczący zaś w 
radzie wojenuój, jenerał Saussier, jest 
wyznaczonym na przyszłego naczelnego 
wodza wojsk francuzkich. Powiadamy 
wyraźnie, jest przeznaczonym na naczel­
nego wodza, ponieważ dzisiaj jest on je­
dynie prezesem rady wojennój, która bez­
pośrednio z armią się nie styka. Jest to 
także wielką niedogodnością, ponieważ 
w razie wojny ani naczelny wódz armii, 
ani armia jego bezpośrednio znać nie 
będzie, w skutek czego wielkie mogą po­
wstać nieporozumienia. Naczelny wódz 
wojenny musi być i w czasie pokoju na;- 
czelnym wodzem armii, musi wyrabiać 
sobie powagę, uznanie i posłuszeństwo, 
bez którego akcya wojenna w ogóle jest 
niemożliwą.

Daj Boże, aby Francya jak najrycblój 
uznać to chciała.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 6 stycznia.
(16 posiedzenie.)

Dzisiaj rozpoczął parlament po wakacjach 
na nowo swą pracę. Obradowano w dalszym 
ciąga nad etatem armii.

Po przyjęciu kilku pomniejszych pozycyi, 
zainterpelował poseł Letocha ministra wojny, 
w sprawie berlińskich katolickich kościołów 
garnizonowych, które na pomieszczenie tak 
licznćj katolickiój załogi nie wystarczają.

Minister wojny odpowiedział, iż zarząd 
armii z szczerą chęcią starać się będzie o zaspoko­
jenie potrzeb religijnych katolickich żołnierzy. 
Dopóki atoli Biskup połowy nie stawi odno­
śnego wniosku, nie może rząd do budowy 
nowego kościoła przystąpić.

Po wzmiankach posłów Freege i Strom- 
becka, którzy żądali nowych kościołów garni­
zonowych dla protestanckiej załogi berliń- 
skićj, załatwił parlament jeszcze i etat kole­
jowy i etat inwalidów.

Na tern zakończyło się posiedzenie.
Następne posiedzenie jutro o godz. 1. 

(Badanie spraw wyborczych.)

KORESPONDENCYE.
Kraków, 8 «tycznia.

(W sprawie Banku ziemskiego. — Z Rady miej- 
skićj. — Matejko. — Starostwo krakowskie.)

(□) W sprawie poznańskiego Banku 
ziemskiego rozesłał komitet galicyjski do 
wszystkich peryodyczuych pism krajo-

— Do was spieszę — odparł zdysza­
nym głosem kozak — a to prawdziwe 
szczęście, jako was tu spotykam, bo dziś 
jeszcze muszę dalój... strzymywać się nie 
mogę....

I zeskoczywszy z konia, który zmę­
czony gwałtownym biegiem wstrząsał się 
i parskał, — mówił coraz spieszniój, 
idąc obok Władysława.

— Zle, coraz gorzój się dzieje.... Za 
dni kilkanaście spłynie ta ziemia krwią... 
Jeżeli macie posłuch u hetmana, to nie 
tracąc czasu jedźcie do niego i powiedz­
cie mu tak: wśród regestrowców już 
nawet podnoszą się bunty.... ktoś sze­
rzy wieść, jako żołd przez króla na 
ręce hetmana przysłany, wypłacony im 
nie został.... Wzburzenie jest wielkie. 
Niech przeto hetman co rychlój ów żołd 
zaległy, albo część jego wypłaci, a niech 
się nie rusza ze swą garstką i okazyi 
tfie daje....

Siciński z niecierpliwością przerwał:
— Przecież wszyscy regestrowcy przy­

sięgę wierności złożyli... pewni są!
— A teraz mówią — wtrącił ko­

zak — jako ich przysięgi żadnój wagi 
nie mają, bo czynione im przyrzeczenia 
pierwój złamane zostały....

— To jedź sam — rzekł Siciński — 
do Umania i powiedz to hetmanowi....

— Zali mego głosu usłucha ? — przer­
wał Fedor. — Wy co innego, wy poseł 
królewski, wy macie prawo i obowiązek 
mówić. Zresztą mam list królewski do 
hetmana, który wy mu doręczyć macie.... 
Król tak kazał.

To mówiąc wyjął z zanadrza pismo 
wielkie, opatrzone szeroką pieczęcią kró­
lewską.

(Ciąg dalszy nastąpi).



wych naglącą odezwę, aby do bliskiego 
już terminu, w którym podpisy na akcye 
wraz z pierwszą wpłatą będą musiały 
być odesłane, obywatele galicyjscy po­
czuli się do obowiązku uzupełnienia pro­
gramo wéj liczby 1200 akcyi. Dotych­
czas cały ogół podpisów nie przenosi 600 
akcyi. Komitet stwierdza w swój ode­
zwie, że w dotychczasowych podpisach 
figurują głównie najzamożniejsi obywatele 
i zbiorowe grona najmniej zamożnych, nie 
poczuła się zaś dotąd do spełnienia obo­
wiązku swego w sprawie, w którój ho­
nor Galicyi zaangażowany, liczna klasa 
średniozamożnych, którym — choćby 
tylko każdy po jednój wziął akcyi — ła­
two będzie w ostatniój jeszcze chwili 
uzupełnić liczbę akcyi, jaką imieniem Ga­
licyi reprezentujące ją komitety zapo­
wiadały. (Patrz artykuł na pierwszój 
stronie „Kuryera.“)

Z posiedzenia Rady miejskiej, które 
się w przeszłym odbyło tygodniu, warto 
podnieść dwa przedmioty. Rozdany w 
druku radzcom budżet miasta Krakowa 
przedstawia pomyślny rezultat zupełnego 
uregulowania fiuansów miejskich. Nie 
tylko bowiem obie strony budżetu (do­
chodów i wydatków) są w zupełności 
wyrównane, ale w dziale wydatków sta­
łych znajdują się znaczne cyfry przezna­
czone na budowę reszty potrzebnych 
gmachów szkólnych, które, skoro po u- 
pływie pewnego krótkiego już czasu wy­
budowane będą, kwoty przeznaczone na 
cel pomieniony przestaną być wydatkami 
stałemi i stanowić będą przewyżkę w do­
chodach, która na inne cele, dobro mia­
sta na oku mające, będzie mogła być o- 
bróconą.

Drugim przedmiotem, szerzój ogół 
obchodzić mogącym, było ustanowienie 
komitetu z ramienia Rady miejskiój w 
celu obmyślenia środków na zachęcenie 
cudzoziemców do zwiedzania Krakowa i 
przysporzenia mu tych korzyści, jakich 
inne wielkie miasta doznają z czasowego 
pobytu w nich obcych podróżników. Dla 
Polaków jest Kraków od dawna wa­
żnym punktem atrakcyjnym, ale cudzo­
ziemców, którychby turystowska cieka­
wość peryodycznie do nas przywodziła, 
liczył Kraków dotąd mało co więcój u 
siebie od najmniój dostępnych okolic 
środkowój Afryki. A przecież ma on w 
pobliżu swoim Wieliczkę, którą do cu­
dów świata zaliczyć można; ma Tatry, 
które oryginalną swą odrębnością swych 
widoków zaspokoić mogą wrażenia naj­
wybredniejszych turystów, i wody leczni­
cze, które się coraz bardziej na stopę 
wielkoświatową urządzają, sam zaś jest 
ogniskiem nauki i sztuki, co ludzi 
wiedzy i estetyków przynęcać powinno, 
ci zaś mogliby w razie częstszego poby­
tu w Krakowie, wniknąć z czasem i w 
głąb tego, co w nim dla Polaków tak 
potężny punkt atrakcyjny stanowi. Z 
estetyków był tylko Rauzoni raz jeden 
w Krakowie — prawda, że to było w 
czasie owéj pierwszéj wielkości wystawy 
sztuki polskiéj, która się tak świetnie 
udała — a wrażenie, jakie odniósł, spra­
wiło, że odtąd śledzi baczuie każdy 
utwór sztuki polskiéj, pojawiający się ua 
obcych wystawach i podnosi w nim bez 
uprzedzenia zalety, jakie posiada, umie 
je nawet już wiązać z ogólnym rozwojem 
nowoczesnéj sztuki polskiéj.

Na to wszystko zwróciła tóż uwagę 
rady miasta ankieta-, złożona przed kilku 
miesiącami w celu zbadania środków za­
chęcenia cudzoziemców do zwiedzania mia­
sta naszego i jego okolic i podała cały 
szereg sposobów obznajmiania ciekawych 
podróżników z tém, z czém się tu spotkać 
można a zapoznać warto.

Rada miasta, uznając trafność rzuco­
nych pomysłów a zarazem nieodzowność 
potrzeby gorliwego i energicznego działa­
nia w tym kierunku, wybrała wspomnia­
ny powyżej komitet wykonawczy, powo­
łując do niego członków, o których sądzić 
można, że wytrwałą zabiegliwością zdo­
łają sprostać zadaniu swemu, choćby to 
w początkach swych nie łatwóm okazać 
się miało.

Jakby na pociechę Ojcom miasta, że 
żywioły atrakcyjne, na jakich się oprzeć 
zamierzają, nie przestaną wzrastać, roz­
biegła się świeżo po mieście wieść, że 
mistrz Matejko, który dotychczas prze­
szłość naszą historyczno-polityczną w tak 
wspaniałych przedstawiał rysach, ułożył 
sobie już plan całego cyklu obrazów, 
które, począwszy od Mieczysława i Dą­
brówki, różne fazy rozwoju naszéj cywi- 
lizacyi narodowéj przedstawiać będą.

Mianowany niedawno starosta krako­
wski i delegat namiestnictwa, p. Rusz­
kowski, przybył w tych dniach do Kra­
kowa, ale więcój jako gość, niż z urzędu 
swego, bo obowiązki posła na sejm kra­
jowy zatrzymają go jeszcze przez ciąg 
bieżącego miesiąca we Lwowie, poczénr 
zjedzie tu już na objęcie nowéj swój 
posady.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Suwałkskiego donoszą do „Czasu“ :
W gubernii suwałkskiój, powiecie augu­

stowskim, leży wieś Bohatyry leśne wraz z 
przysiółkiem Łabno — zamieszkana przez 
Unitów. Podobnie, jak w wielu innych miej­
scowościach, włościanie tój wsi — zapisani 
do prawosłowia — nie chodzą do cerkwi pra­
wosławnej, nie biorą ślubów, nie chrzczą 
dzieci, nie chodzą na straż nocną do cerkwi. 
Naczelnik powiatu augustowskiego, który był 
dawniój policmajstrem w Grodnie — a odzna­

cza się gorliwością w propagandzie prawo­
sławia, za co otrzymuje chresty a nawet pie­
niężne nagrody, ilekroć zdoła przełamać opór 
gromad unickich — zjechał do tćjże wsi Bo­
hatyry leśne i zwołał tamże sołtysów i wój­
tów z okolicy. Pan naczelnik miał przemowę 
do włościan, dla czego nie spełniają obo­
wiązków religijnych w cerkwi, czego żąda od 
nich car.

Na te słowa wystąpiło pięciu starszych 
włościan, a na ich czele odstąwny pułku sie- 
mionowskiego, który przemówił do pana na­
czelnika, że: „wszelkie powinności w obec 
rządu i cara spełniają i wszelkim rozkazom 
się poddają — ale proszą tylko o to, aby 
wiarę zostawić ich sumieniu.“ -— Na te słowa 
p. naczelnik zakrzyknął: buntoicszczyki 
wziet — i zawołał na zgromadzonych wójtów 
i sołtysów. Lecz w tej chwili wystąpiło z za 
domu kilkudziesięciu chłopów miejscowych 
z kijami i kobiet mających w ręku jaja. Na 
ten widok sołtysi pouciekali — czterech tylko 
wójtów pozostało przy panu naczelniku, który 
wnet wsiadł do powozu i opuścił oporną 
gromadę.

W parę dni głównodowodzący okręgiem 
wojskowym, jenerał Gannecki, przysłał do 
gminy Bohatyry Leśne sotnię kozaków — 
nastąpił rabunek i zupełne wsi zniszczenie. 
Pięciu włościan wyjechało do Petersburga w 
nadziei, że zdołają swe skargi i krzywdy 
przedstawić carowi ; — dotąd nie powró­
cili — prawdopodobnie w drodze porwani na 
Sybir.

W sąsiednim tój gminy kościele katoli­
ckim, w Naumowicach, trzech żandarmów 
zwykło trzymać straż podczas nabożeństwa, 
a jeden z nich stoi przy konfesyonale, aby 
pilnować, czy Unici nie przystępują do spo­
wiedzi.

NIEMCY.
* Berlin, 9 stycznia. W sprawie 

samoańskiój, — o zajściach tamtejszych 
nie nadeszły dotąd bliższe wiadomości — 
zamierza rząd przedłożyć parlamentowi 
niemieckiemu nową białą księgę. Spra­
wa ta może jeszcze w wysokim stopniu 
zakłócić dobre stósunki, istniejące po­
między Niemcami a unią amerykańską, 
która z wyspami samoańskiemi utrzymuje 
nader ożywione a korzystne stósunki han­
dlowe.

— W piśmie wystósowanóm do kon- 
serwatywnój „Kreuz Ztg.,“ żąda prote­
stanckie towarzystwo misyjne w Bazylei, 
ażeby rząd niemiecki zabronił do kolonii 
swoich sprowadzać gorących napoi, jak 
to już uczynił rząd angielski. Żądanie to 
bardzo słuszne!

— Ustawicznie obiegają w prasie 
niemieckiój pogłoski o naprężonych sto­
sunkach, jakie istnieć miały do nieda­
wna pomiędzy cesarzem a w. księciem 
heskim. Niesnaski te powstać miały w 
skutek głośoój sprawy Moriera.

— Wniosek o podwyższenie listy cy­
wilnej cesarza zamierzają podobno stawić 
narodowi liberałowie, którzy dziś już. jak 
donosi „Preis. Ztg.“, zbierają pod wnio­
sek odnośny podpisy członków inuych 
frakcji.

— Pierwszym, do którego się udał 
prof. G'fif«eu po wypuszczeniu go z więzie­
nia, był woluomyślny poseł Bamberger.

—■ Rząd angielski nie myśli podobno 
w niezóm mięszac się urzędowo do spra­
wy Moriera.

— Obrońca prof. Geffkena narodo^o- 
liberalny adwokat Wolfsohu, objaśnia dzi- 
w długim artykule wyrok sądu lipskiego 
w sprawie swego klienta. Jak każdy 
narodowy liberał, tak i p. Wolifsohn dzia­
ła przytóm tak oględnie, ażeby i ks. 
Bismarckowi się przypodobać lub co naj- 
mnićj nie narazić.

— W roku bieżącym obchodzić będzie 
marszałek br. Moltke 70-letni jubileusz 
swój służby wojskowćj.

— Podsekretarzom stanu podwyższo­
no pensye z 15,000 na 20,000 marek 
rocznie.

— Wniosek antyniewolniczy przyjęła 
rada związkowa bez dyskusyi i przekazała 
go przewodniczącemu t. j. ks. Bismarckowi. 
Radzie związkowej przedłożono w tych 
dniach projekt regulujący sprawę języka 
urzędowego w sądach alzackich i lota- 
ryngskich stósownie do istniejących w in­
nych dzielnicach przepisów.

Dyrekcya Spółki akcyjnej

Teatru polstieio i oirolzie Potockieio
w Poznaniu

podaje do wiadomości, że stósownie do uchwały 
ostatniego walnego zebrania akcyonaryuszów 
jest od 1 kwietnia, względnie 1 października 
r. b., teatr polski w Poznaniu do wydzierża­
wienia dla przedstawień polskich.

Przedsiębiorcy, mający chęć wydzierżawie­
nia rzeczonego teatru, zechcą się zgłosić przed 
15 marca r. b. do dyrekcyi Spółki akcyjnćj, 
gdzie o bliższych warunkach dowiedzieć się 
mogą.

Poznań, dnia 8 stycznia 1889.
Pr. Dobrowolski. Dr. Kusztelan.

N. Urbanowski.

miejscowa, jrowincjonałna i tapnicaa.
Poznań, czwartek 10 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał taj­
nemu radzcy rachunkowemu W a r g i c k i e- 
m u w ministerstwie sprawiedliwości order orła 
czerwonego trzeciój klasy z przepaską.

* Już przed dwoma tygodniami, w 
Nr. 295 „Kuryera,“ podaliśmy wedle 
sprawozdania miejskiego za rok 1887/88 
dokładną statystykę szkólnych stósunków 
poznańskich, przy czóm powiedzieliśmy 
tam pomiędzy innemi, co następuje: „jak 
widzimy, stó-unek nauczycieli katolickich, 
a tóm więcój Polaków, do liczby dzieci 
katolickich, odnośnie polskich, jest — jak 
zwykle — zupełnie anormalny; co do 
stósunku narodowości zauważyć jeszcze 
należy, że do liczby dzieci katolicko-nie- 
mieckich zaliczono niezawodnie i dzieci 
polskie z nazwiskami niemieckiemi.“ Tą 
samą sprawą zajmuje się także wczoraj­
szy „Dziennik Poznański“ w osobnym 
artykule, w którym pomiędzy innemi tak 
illustruje nagły ubytek dzieci narodowo­
ści polskiój, jaki spostrzegać się daje we 
wspomnianóm u góry, ostatnióm sprawo­
zdaniu miejskióm :

„W powyższem zestawieniu uderzyć 
musi każdego, że liczba niemieckich dzieci 
ma przewyższać liczbę polskich dzieci o 
782 uczniów. Podczas gdy liczba uczniów 
ewangelickich podana jest na 2944, ma liczba 
Niemców wynosić aż 4910 uczniów. Gzy 
to podobnem ? Zważywszy, że w Poznaniu 
ludność polska przewyższa liczbą ludność 
niemiecką, wziąwszy dalój na uwag- 
fakt, że większa jest liczba dzieci n e 
mieckich niż polskich, zwiedzających 
przygotowawczą szkołę trzech gimna 
zyów, szkoły Ludwiki i wszystkich 
żeńskich szkół prywatnych, przyjdziemy 
do konkluzyi, że w tutejszych szkołach 
elementarnych powinna liczba uczniów 
Polaków o wiele przewyższać liczbę 
uczniów Niemców. Jakiój więc okoli­
czności przypisać, że w sprawozdaniu 
miejskim za rok 1887/88 figuruje liczoa 
uczniów Polaków, zwiedzających szkoły 
elementarne w stósunku do liczby uczniów 
Niemców o 782 głowy mniejsza?

Zanim to wyjaśnimy, przypomnimy 
jeszcze czytelnikom naszym, że dnia 1 
października 1883 roku podana była 
frekweecya elementarnych szkół tutej­
szych razem na 8050 uczniów. Między 
tymi 8050 uczniami było według sprawo­
zdań rektorów, między którymi nie było 
żadnego Polaka, tylko 3695 uczniów 
Niemeów, a 4355 uczniów Polaków. 
Zkąd to pochodzi, że podczas gdy się 
ogólna liczba uczniów przez owe pięć lat 
o 988 głów podniosła, spadła w tym cza­
sie liczba uczniów Polaków o 227, a 
liczba uczniów Niemców wzrosła o 1215. 
głów?

Z największą pewnością przyjąć mo­
żna, że równie normalnie i w tym sa­
mym stósunku, w jakim ludność niemie­
cka wzrastała, podnosiła się i liczba pol­
skich mieszkańców. Na tój podstawie 
powinna w roku 1887/88 wynosić liczba 
uczniów Polaków nie ;4128, ale przeszło 
4900 głów.

Czytelnik domyśli się, że ubytek 782 
uczniów w liczbie uczniów Polaków nie 
jest rzeczywisty, bo być nie może, zwła­
szcza, że nie było żadnego między Pola­
kami pomoru, lecz figuruje tylko ua pa­
pierze, a dostał się tam w skutek zna­
nych, przeciw woli rodziców pod różne­
mu pozorami podejmowanych przeinaczać 
narodowości dzieci na niekorzyść Po­
laków.“

* Deputacya parafian świętomarcińskich 
złożona z panów: Jana Krysiewicza, dr. 
Wicherkiewicza, Stefana Cegielskiego, Ja 
na Palacza, dr. KotiLra, Z. Mazurkie­
wicza, Bogajskiego, Kierskiego, Fr. D< br - 
wolskiego i hr. Engestióma udała się * 
dniu wczorajszym do mieszkania JW. księdza 
kanonika Pędzińskiego, aby go w imieniu pa­
rafian pożegnać a zarazem wręczyć mu jako 
dowód głębokiej wdzięczności i przywiązania 
wspaniały upominek w formie złotego łańcucha 
z distinctorinm kanonickiem na pięknćj sre­
brnej tacy. W imieniu deputacyi przemówił 
hrabia Engrstrom a na piękne jego słowa od­
powiedział serdecznie wzruszony do głębi ksiądz 
Kanonik.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś na 
benefis pani Siedleckiój komedya w 4 
aktach Legouvć i Halevy „Adrienna Le- 
couvreur“.

W sobotę komedya Lubowskiego w 5 
aktach „Sąd honorowy“.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy­
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea­
tralnych podczas jednego z. międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci
10 fen.

* Wystawa obrazów Rosena: „Wojsko 
polskie na Saskim Placu“ oraz Wojciecha 
Kossaka „Bitwa w olszynce pod Brochowem“, 
otwarta jest w pałacu hr. Zamoyskiego co­
dziennie od godziny 10 rano do 3 po po­
łudniu, w niedziele zaś i dni świąteczne od 
godziny 12 do 3 po południu.

Wstęp dla dorosłych 50 fen., dla uczniów 
15 fen.

* Walne zebranie Towarzystwa Młodzieży 
Kupieckićj w Poznaniu odbędzie się w piątek
11 b. m. punktualnie o godzinie ł/g9 wieczo­
rem w lokalu własnym z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) Odczytanie .protokółu 
z ostatniego walnego zebrania. 2) Sprawo­
zdanie roczne sekretarza. 3) Sprawozdanie 
roczne kasyera. 4) Sprawozdanie roczne bi­
bliotekarzy. 5) Sprawozdanie roczne członka 
kuratoryum szkoły. 6) Wylosowanie pomię­
dzy wszystkich członków premii Towarzystwa 
Sztuk Pięknych w Krakowie za rok zeszły. 
7) Przyjęcie nowych członków. 8) Wnioski 
w sprawie zabaw karnawałowych. 9) Wybór 
zarządu. 10) Wnioski.

* Stowarzyszenie właścicieli domów zwo­
łuje walne zebranie na czwartek dnia 17 b. m. 
do lokalu Dnmkego.

* Bank „Westa“ nabył od sukcesorów Seidla 
dom przy ulicy Sw. Marcina nr. 61 i W. By- 
cerskiój położony za cenę 277,000 marek.

* Prezes policyi, jako cywilny przewodni­
czący komisyi kompletowój, wzywa wszystkich 
młodzieńców, urodzonych w r. 1869, oraz star­
szych, urodzonych w latach 1864—1868, uzna­
nych za zdatnych do wojska, lecz dotychczas 
nie powołanych, aby się w dniach od 15 b. m. 
do 1 lutego r. b. zgłosili w biurze komisarza 
zzmieszkałego przez nich rewiru.

* Gniezno. Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół“ urządza w przyszłą niedzielę na sali 
Hotelu Europejskiego teatr amatorski na cele 
dobroczynne. Odegrane będą: „Papugi na«zój 
babuni“, „Awantura na Grzybowie“ i „We­
sele na Prądniku“. Po przedstawieniu zaba­
wa z tańcami.

* Września. Towarzystwo Przemysłowe
we Wrześni urządza w niedzielę dnia 13 b. m. 
wieczorem o godzinie 7 zabawę z tańcami w 
hotelu Paprzyckiego (Nowacki) na którą pp. 
członków oraz nam dobrze życzliwych uprzej­
mie zaprasza Zarząd.

* Międzyrzecz. Dnia 4 b. m. wieczorem 
o godzinie 6 wybuchł z powodu eksplozyi lampy 
naftowój pożar w urzędzie hipotecznym sądu 
okręgowego. Ogień zdołano niebawem przy­
tłumić, kilka atoli akt zniszczało i zostało 
uszkodzonych

* Bydgoszcz. Obiega tu pogłoska, że na­
stępcą landrata Oertzena będzie landrat po­
wiatu wągrowieckiego Unrnh.

* Chełmińska dyecezya. Przeniesieni zo­
stali : Rządzca parafii ks. Krzeszewski z Drzy- 
cimia do Ihwy, ks. dr. Liss tymczasowo z 
Wąbrzeźna do Nieżywięcia, ks. Ignacy Nowak 
z Nowego na zastępcę chorego proboszcza w 
Skarlinie a ks. Sarnowski z Gruczna do Gnie­
wu. — Dnia 8 b. m. otrzymali kanoniczną 
instytucyą: ks. Wojciech Rosentreter z Ferszt- 
nowa na probostwo w Radownicy, a ks. Fran­
ciszek Malicki na probostwo w Żołędowie. — 
Zmarł dnia 8 b. m. ks. Ernest Felstow, wi- 
karyusz w Lubiszewie. R. i. p.

* Kraków. Ks. Roman Spithal, prałat, 
kustosz kapituły krakowskiój, prałat domowy 
Ojca św. zakończył życie dnia 8 b. m. R. i. p.

* Warszawskie gazety donoszą, że grono 
kapitalistów stara się o koncesyą na wybudo­
wanie kolei konnćj z Kalisza do Skalmierzyc. 
Z Ostrowa do Skalmierzyc ma być podobno 
wybudowana kolej żelazna.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia ligo 
stycznia św. Hygina m.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 9. 
Zachód o godzinie 4 minut 8

Z’toiox-y
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznania.

(Młyńska u li ca 26.)

IH. Gabinet numizmatyczny.

P. Nieszczotta Bolesław w Gostyniu: 1) 
229 sztuk szerokich groszy pragskich i kwar- 
tnik koronny Kaźmierza W. znalezionych parę 
lat temu w garnku glinianym przy kopaniu 
funiiam utn pod nowy dom w mieście Gosty­
niu; 2) 62 sztuk miedzianych i srebrnych 
monet polskich i obcych; 3) medal srebrny na 
pamiątkę dziesięciol. tuiego jubileuszu Towa­
rzystwa Przemysłowców w Gostyniu z r. 1886.

P. Brzozowski Ludwik w Odesie: Zbiór 
numizmatów obejmujący: 1) 211 sztuk monet 
polskich w miedzi i srebrze oraz 6 biletów 
skarbowych polskich z czasów powstania Ko­
ściuszki a mianowicie bilety na zł. poi. 50, 
25, 10, 5 i 4 tudzież bilet na 4 grosze mie­
dziane; 2) 517 sztuk monet obcych miedzia­
nych i srebrnych; 3) 17 pamiątkowych me­
dali i jetonów z podlejszego kruszcu i jeden 
srebrny medal na zaślubiny Józefa II i Maryi 
Teresy z r. 1773 bity w Galicyi.

Pani Ritter Wanda w Gnieźnie: 10 mie­
dzianych i srebrnych monet polskich i obcych.

Ks. Maryański Aleksandor we Lwowie: 
139 sztnk miedzianych i srebrnych monet pol­
skich i 296 sztnk takichże monet obcych oraz 
10 medali pamiątkowych z bronzu, cyny i 
olowin.

P. Karłowski Leon zGrąbkowa: dwa pól- 
groszki Władysława Jagiełły i tegoż trzy trze­
ciaki oraz srebrną monetę krzyżacką.

P. Szrant dr. w Pniewach: dwa miedziane 
szelągi Jana Kaźmierza i szóstak koronny 
Jana III z r. 1680.

P. Golisz 8tanislaw w Poznaniu: trojak 
koronny Zygmunta III.

P. Skrzydlewski Feliks w Rzegotkach: 
691 sztuk brakteatów niemych z drugiój po­
łowy XIII stulecia, pochodzącego z wykopa­
liska wyoranego w Rzegotkach we Wrześniu 
z. r. oraz szczątki glinianego naczynia w któ- 
rćm skarb ten byl zagrzebany.

P. Urbański Józef w Środzie: pólgroszek 
koronny Zygmunta I z r. 1510.

P. Ziółkowski w Poznaniu: denar rzym­
ski Konstantyna.

P. Drygas dr., nauczyciel gimnazyalny we 
Fuldzie: ort gdański Zygmunta JII z r. 1626 
i grosz lit. z tegoż roku, dwa koronne sze­
lągi Jana Kaźmierza i grosz Stanisława Augu­
sta z r. 1765.

P. Jaroczyński M. profesor w Poznaniu: 
medal żelazny bity na Corneilla.

P. Janowski Władysław, siodlarz w Po­
znaniu: pamiątkowy medal niemiecki żelazny 
i miedzianą monetę szwedzką.

P. Lachmann Oswald w Poznaniu: szóstak 
koronny Jana Kaźmirza z r. 1663.

Wiadomości IiteracKe i artystyczne.
* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­

strowanego dla dzieci nr. 1 wyszedł z druku 
i zawiera: Ptaki zimowe (z drzew.). — Pier­
wsza wycieczka myśliwska młodych osadników 
amerykańskich, przekład z angielskiego. — 
Księga pamiętnych czynów. — Wierszy^ przez 
Gabryelę Jasieńską (z drzew.). — Najnowszy 
utwór powieściowy Deotymy. — Zadanie kon­
kursowe z nagrodą. — Gry towarzyskie. — 
Łamigłówki i rozwiązania.

Dodatek: Bębenek Michasia przez Ciocię 
Janię (z drzew.). — Oględna wiewiórka przez 
A. Z. — Mały piaskarz przez Bronisławę Ku­
czyńską. — Łamigłówka i rozwiązanie. — 
Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Dzieci klanu, po­
wieść przez Joannę Hering (p. Adams-Acten), 
przełożona z angielskiego przez T. P.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 9 stycznia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Radoński z Królestwa, Bronikowski z Mar­
szałków, Kierski z Rogoźna, Grodzicki z 
rodziną z Królestwa, Waligórski ze Skó- 
rzewa, dr. Broekere ze Śremu, pani Bo- 
janowska z Leszna, Eckstein ze 8zczecina, 
Wulff z Gestemiinde, Wittich z Warsza­
wy, Grossmann z Annabergn.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI, 
Wąsowicz z Królestwa Polskiego, Bankiet 
z Glesna, Frenkel z Friedebergu, pani 
Eidam z Iwna.

Plan jazdy
ważny od 1 października 1888 r.

Odjjazd z Poznania:
Do Krzyża.

Godz. 5,10 rano. Godz. 6,64 wieczorem.
„ 10,35 przed poł. . 12,63 w nocy.

Do Wrocławia.
Godz. 4,53 rano. Godz. 8,13 wieczorem.

„ 10,30 przed poł. . Iw nocy.
„ 3,46 po południu

Do Bydgoszczy-Torunia.
Godz. 4,46 rano. Godz. 6,00 wieczorem.

„ 8,10 rano. „ 8,17 wieczorem.
. 1,20 po połud.

Do Berlina-Gubeny.
Godz. 12,57 w nocy. Godz. 3,67 po południu. 

„ 5,— rano. . 6,54 wieczorem.
„ 10,34 przed poł.

Do Piły.
Godz. 4,49 rano. Godz. 3,54 po południu.

„ 10,29 przed poł.
Do Kluczborka.

Godz. 7,10 przed poł. Godz. 7,— wieczorem,
„ 2,51 po połud.

Do Wrześni.
Godz. 4,62 rano. Godz. 8,60 po południu«

„ 10,57 przed poł.

Telegram gieldow/ 
Kuryera Poznańskiego.

Berll i, 10 stycznia 1889. (Kursa końoowa) 
Kurs z dnia 9 10

Pszenloa słabo, 
na kwiecień-maj , 
na maj-czerwiec.

tyto słabo.
a kwieeień-maj . 
a maj-czerwiec

91ŚJ rzep, stalój. _ 
na kwiecień-» aj. 
na maj-czerwiec.

Okowita osłab, 
eksportowa . . 
na sty«zeń-luty.. 
na kwiecień-maj. , 
na maj czerwiec. 
spożywcza

33 40 
32 50
34 -

32 60 
83 BO 
34 30 
62 90

52 40
53 60
54 -

102 10 
101 10 
104 90

66 72 
85 60 

167 75

na kwiecień maj. 
na maj-czerwiec

Owies
na kwiecień-maj.

Wyp -żyta wsp. .
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ „ spożywcza.
Kurs z dnia

Consel. 4°/0......................................
Consol. 3i/s%.................................
Poznańskie 4U/O listy zastawne .
Poznańskie Styg0/» listy zastawne 
Poznańske listy rentowe . . .
Auąfryackie banknoty . . .
Austryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zaBtawne . . .
Polskie 5°/0 listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złota . .
Austryaekie kredytowe akcye .
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy...................... .....
Usposobieni“: stałe.

Szczecin, 10 stycznia 1889. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenloa niezm. 
na kwiecień-maj stara . . . 
na kwiecień-maj nowa . . . 
na czerwiec-lipiec stara . . . 
na wrzesień-paździemik nowa.

Żyto spok.
a kwiecień-maj stare . . . 
a kwiecień-maj nowe . . . 
a ezerwiec-lipiec stare . . .
a wrzesień-paździemik nowe.

Olej rzep, wyżój. 
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-paździemik . . .

Okowita potw.
w miejscu spożywcza....

„ ekspertowa. . . .
„ ną kwieeień-maj eksp.
„ na sierp.-wrzes. eksp.

Petroleum
a styczeń.......................................

108 10 
104 20 
102 10

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Stan powietrza.
Dni» 9 stycznia 1888 r. o 8 gourde- rm

Staoye.
3
I

N

Wiatr. Stan
powietrza.

i

Mnlagfimore . .
Aberdeen . . .

742
745

■Płd.PidZ 2:pochmurno
¡Płd.Płd.W.5 deszcz

3
6

Cbryatianiand . 755 IW.Płd.W. 4;pogodne 3
Kopenhaga, . . 764 W. PldW. 1'mgla 1
3ztX)kholm . . . 767 iI spokojnie. |zachm. -1
Haparanda . . . 774 ¡Pin. 2źachm. —18
Petersburg. . . 771 |1 spokojnie. ) -5
Moskwa .... 772 jPld.W. 1 zachm. |-13
Kork. Qneennt. 746 ¡Z. 4, pogodne 5
Cherbourg . . . 753 Z. 4 pochmurno 6
Heidts............. 751 iPid.AV. 2 mgła
BrR............ ») 761 iPłd.W. 2'bez chmur
Hamburg , 
Kwinemüde . . 
Nenfahrwuser. 
Klajoeda. . . .

761 ¡W.PM.W. 3!mgła —1
764 Pld.Fld.W.l'narno -9
766 IPld. 2 mgła
767'fW.Płd.W. 3’uogodne -13

-9
............. — 1 —M mast er. . . . 759 PłnW. l bez chmu- — 3

Karisrahe . . . 
Wiesbaden. . .

762 spokojnie, j mgła -1
761 spukoillir. 2

Monachium . . 782 Płd W. 2, mgła -5
Kamienica. . . 764 Pld.W. 4 pogodne -3
Berlin .... 763 Płd W. 3 zachm.
Wieden .... 766 spokojnie. 9 za lun. -6
Wroclaw . . . 765 Płd.W. 2 bez chmar -9
Isle d'Aix . . .
Nizza...............

W.PłmW. l|

Tryest... . 765 bez chmur 2

’) Sron.
Uwaga. Stacje powyższe podzielone tą n» 

4 grupy: *), Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Iriandyi do Pras Wschodnich, s) Enrop» środkowa 
na południe od powyższego pasu, ł) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stecyi zachowano w każdći 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Skala siły wiatru: I-*« lekki powiew 
9 «■» mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 6 »=» 
ostry, 6 => silny, 7 = mroźny, 8 burzliwy 
b — bursa, 10 — silna burza, li =» gwałtowna 
bursa. 13 = orkaD.

Objaśnienie: Pin. = północ. Płd — południe 
W. — wschód. Z. Zachód.

Pogląd na stan powietrza:
Pod wpływem barometrycznego maiiinnin po

nad północno-zachodnią Rosyą z jedni), a minimum 
na Z. od Szkocją z drugiej strony, wieją przy wy­
brzeżu bałtyckiem i pólnocnem wiatry PidW., które 
przy wybrzeżu południowem Norwegii dochodzą do 
silnych i burzliwych, zresztą słabych. Ponad Niem­
cami jest powietrze pomroczne i dosyć mgliste; na 
W. panuje jeszcze dość ostry mróz, natomiast 
w środkowych Niemczech jest odwilż.

apobtrzsienla »stearclogiom w Pozn«»,u 
w styczniu.

Dzu
1 godzina Barometr

Wftj I
powiel?»»

Tętcp 
w. Cal

9. Pop. 21
9. Wie. 9 

10. Ran. 7|

767.3 li
766.4 |l
754.4 |V

’łd. lekki.) pogodne
>ld.W. lek. zachm.
V. lekki. |pół pogod.

- 5,1
— 3,3

1 - 4,8
Dnia 9 stycznia maximum ciepła — 3°1 Cel.
. . minimum ciepła —10"6 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Zeit." jak następuje:

Po hmnrno, pomroczno i dość posępno z wzra­
stającą temperaturą, w wielu okolicach mgła, umiar­
kowane i ostre wiatry, skłonność do opadów.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Rosyjska pożyczka premiowa z r. 1864.

Najbliższe ciągnitnie odbędzie się 14 stycznia. 
Przeciwko stratom kurs», wynoszącym przy 
losowaniu około 325 marek za sztukę, zabez­
piecza bank pod firmą Carl Netbarger. Ber- 
lii, PranzOsis be Str. Nr. 18, g» pr mią2,50 
marek za sztukę.

(K) PszsŁń, 10 stycznia. (— Sprawozda­
nie giełdowe.) —

Stan powietrza: pięknie.
Zyt. bez handln.
'■''ho» ■, wyżój.

v®na wypowie;» n;yj„.»!rux,aj
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 60-t 60.80 pł., 
70-ta 31,40 płacono, styczeń (BO-ta) BO,80 plac., 
(70-ta) 31,40 plac.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10.000%

Tralles. Wypowiedziaao —litrów. Cena wy­
powiedziana —ntrk. w miejscu bez beczki. 50-ta 
50,80 n.k.. 7(-ta 31,40 tn. styczeń 50 ta BO 80 m. 
70-ta 31,40 m.

fotuai, 10 styeznia. Ceny rnąai. i. . a
28,00 r i a u , 23,00 za 100 kilogr.

Bydgcszfi, 9 stycznia.
Pszenica: piękna 173—175 mrk., średni 

towar —m., poślednia według jakości 165 do 
do 173 mrk.

Zyto: piękne suche 189—141 mrk., pośle­
dni towar 135—139 mrk.

Jęczmień: według dobroci 110—J25 mik 
do browarów 134—140 mrk.

O w ies nom., w miejsca według jakości 125 
do 185 marek, pośledni —.

Groch nom. wrzący 145—155, na pa<z, 125 
do 135 marek.

Oko wita 50-ta 50,50 m., 70-ta 31,00 m.

Wrocław, 9 stycznia 1889
Koniczyna czerwona potw., średnia 

47-50, delik. 52-57, bardzo delik. 58 61, nowa 
poślednia 42- 46.

Koniczyna biała spok., pośled. 25—85, 
śred. 36- 45, delik. 60-58, bardzo delik. 60-70.

Z, te (aa lcOO tUfci.. in. zrn. w».owien» 
------<■ent. Ona wypowiedziana — o rk na sty­
czeń 154 00 żąd., kwiecień-maj 157,00 żąd., mnj- 
cz rwiec 169,00 żąd.

owies. Wypowiedziano —— cent aa mie 
siąc bieżący 134,00 żądano, kwiecień-maj - 
płacono.

Ołój'rzepiowy cicho wvpnw>e»z cena 
w mi jsen --,— żąd., styczeń 61,00 żąd., sty 
czeń-luty 60,00 żąd., luty-marzec - ,— żąd., ma­
rzec-kwiecień —żąd., kwiecień-maj 60,50 żąd.

■hu w ¡tu, (za Kio litr, a 100%) excł. 50 i 70 m. 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. .-, na styczń (50-ta) £0.70 
ofiar., (70-ta) 81.20 ofiar., kwiecień-maj 51.80 żąd., 
(70-ta) 32,60 żąd.

■■ »yptiwieizlłisa uień 10 stycznia: 
żyto ¡54 00 mrk., pszenica — mrk.. 134,00
mrk. rzep , tn,. olój rzepiow, 6100.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 6 mk. podat. 
konsumc.) na dnia 9 stycznia- (50-ta) 60,50 mrk., 
(70-ta) 8 ,00 mrk.

Zluh

j M >' V t -kV »owtr 
•r.; laa.

niż
' •

r'nenica biała 118 6O
. żółte 18:0,

2; to 15 60
.lęo-ii.i.ń 15.80
Owies i3l5
firnnb |l5|5O

18 4 418 10 17 70 
18 30 18 00' 17 tin 
15:30 15110| 14 80
14 60113 80;13 40 
18 3:.4l8|20 13110
15 00|14'50|1 !!(W

174>1690 
17,30 16 90 
14 6O| i4 40
12 20,1190 
13:0 12 90 
13,0 112 50

Postanowienia TO W A ti
komisji handlowej. piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg 27 I 40 I 26 I 20 I 25 I 30
Rzepik zimowy . . 26 | 60 25 | 60 24 160
Rzepik latowy . . 26 30 24 170 23 170
T “ ‘ ‘ “ 50 I 17 I 75 I 16 I 75

Berlin 9 stycznia. ;Sprawozdanie araędewe.)
' izenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 174 
do 200 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
pic. , na kwiecień-maj plac. 201,75—200,75 
do 201,00, na maj-czerwiec płacono 202,75 do 
201,75—202,00, na czerwiec-lipiec płacono —. 
V> jpi wiedziano —,— ton. Lena wypowiedziano

Zyto za 1000 kilogr w miejscu pł. 148 169 
1 i ding jakości na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na kwiecień-maj pł. 158,25-155-155,25 na maj- 
czerwiec płacono 166.75-156,00. na czerwiec-lipiec 
płacono 167,60 -166,75. Wypowiedziano-----

Owies za 1000 kil, w miejscu ząd 182 do 
162 według jakości, miesiąc bieżący płac. —, , 
na kwiecień-maj płacono 138,25, żąd. - . na maj- 
czerwiec płacono 188,75, żąd. - . Wypowiedziano

Knknrudza w miejscu płac. 182 >42 we­
dług jakości, nu miesiąc bieżący płac. — 
na kwiecień-maj 122,00 mrk. Wypowiedziano — 
ton. Cena —.

Olój rzepak out. Za 100 kiłogr. w miej­
scu bez beczki pł 59,8 mk., w miękcu z beczką
płac. —, na miesiąc bieżący płarono----- , na
kwiecień-msj płacono 69,2, na maj-czerwiec płac. 
—, na grudzień płc. —. Wypowiedziano 
— cent. Cena wypowiedziana —mrk.

O ku w i i a opodatkowana. Za 100 litr, a 100 
pret. = 10,000 litr. pret. w miejscu bez beczki pl.

—mrk., na miesiąc bieżący płacono — .— 
Wypowiedziano —,— litr. Cena —,—. Nieopodat. 
obciąż. 50 mrk. podat. konsumc. w mi-jscu 52,5 
do 52, 5, na styczeń i styczeń-luty płac. 51,8-52,4, 
kwiecień-maj pl. 53,4 -53,3—53,8, na maj-czerwiec 
płacono 63.8—54,0, na czerwiec-lipiec płac. r4,4 
do 54,6. sierpień-wrzesień płacono 55—55,4 Wy­
powiedziano .— litr. Cena —,— mrk. — Nie- 
opodatkowana obciąż. 70 mrk. podat. konsumc. 
w miejscu 63,4, na styczeń i styczeń-luty plaono 
82,5, na kwietle-maj pł. 83.9—33.8—34,0, na maj- 
czerwiec pł. 34,4—34,3-34,5. na czerwiec-lipiec pł. 
34,9 — 35,0. Wypowiedziano 10,000 litr. Cena 32,6.

Szczecią, 9 stycznia.
Pszenica m. zin.. za 1000 kilogr. w miejscu 

185—190 płc., styczeń 192,00 nom., na kwiecień- 
maj 198—194,5—195 płc., maj-czerwiec 196,5 żąd., 
196 ofiar., czerwiec-lipiec 197,5 żąd., 197 ofiar., na 
wrzesień-pażdz. — plac.

Żyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 144—150 płacono, na styczeń 152,0 płsc., na 
kwiecień-maj 153 plac, — ofiar, na maj-czerwiec 
153,5 żąd. i ofiar., czerwiec-lipiec 154.52żąd, i ofiar.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 132 do 
i 38 płacono.

Olćj rzepiowy niezm., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 60,5 żąd., styczeń 69,5 żąd., 
kwiecień-maj 68,5 żąd.

Okowita stale, za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 32,5 plac., 50-ta 52,0 płac., 
styczeń 70-ta —,— płac., 50-ta — płc., kwiecień- 
maj 7<’-ta 33,6 plac., na maj-czerwiec 70-ta — 
żąd. i ofiar., — płac.

Hamburg. 9 stycznia. Okowita cicho, za 
styczeń-luty 20% żądano, luty-marzec 20%, żąd., 
kwiecień-maj 21% żąd.. maj-czerwiec 21% żąd. — 
Kawa good average Santos za styczeń 78ł/8, 
za marzec 79'% za maj 79% za wrzesień 80— 
Usposobienie potw. Obrót 20i0 miechów.

Magdeburg, 9 stycznia. Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% 18,80. cukier ziarn. excl. 88% 
17.40 cuk. ziarn. excl. 76% Rondem. —,— Dragi 
produkt excl, 75% Reudem, 18,40. Usposobienie: 
stale, ff. Rafinada chlebowa 29,00, f. Rafiuada 
chlebowa 28,75, mielona ratin. II. z beczką 28.50. 
miel. Melis I z beczką 27,00. Spok. Cukier su­
rowy 1. Produkt transitn fr. statek Hamburg, za 
styczeń 13 85 pł., 13,87% żąd., luty 13,92/2 płac., 
13,95 żądano, marzec 14,02% płacono, —,— 
żąd., marzec-maj 14,12% płac., 14,15 żąd. Cicho. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Stow. Poznańskich wlascicioli domów.

Zwyczajne walne zebranie
w czwarek dnia 17 stycznia 1880 o godz. 8 wieczorem 

u Diimkego przy placu Wilhelmowskim nr. 18. 
PORZĄDEK OBRAD:

a) Sprawozdanie Zarządu za rok ubiegły.
b) Sprawozdanie kasowe i pokwitowanie.
c) Wybór członków Zarządu. (1041)
d) Wybór komisyi rewizyjnój.
e) Rozporządzenie policyjne dotyczące zapobieżenia wypad­

kom, na które kominiarze wystawieni bywają.
f) Podatek gruntowy i budynkowy.
g) Wywóz śmieci.
____ ___________ Zjozrsggfcca..

omnium Ecclesiarum et universi Cleri
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis

pro aiino Dni 1889.
(Spis Księży i miejscowości Archidyecezyi 

Gnieźnieńsko-Poznańskiej.)
Cena za egzemplarz 1,70, z przesyłką 1,80 m.

Drukarnia Kury era Poznańskiego.
Budowla,

nowego na 14,400 marek oszacowanego domu mieszkalnego 
proboszczowskiego ma być wydaną w drodze submisyi. T- r- 
min licytacyjny wyznacza się na dzień 21-go stycznia 188» 
o godzinie IO-tćj przed południem. Rysunki, kosztorysy i wa- 
warunki budowli przejrzane być mogą na probostwie co­
dziennie od godziny 1—3 z południa. (1017)

W Wieleniu, dnia 3-go stycznia 1889.
Dozór kościelny.

Szarto w icz, przewodniczący.

Jasiński i Olyński
Głowy skład 6wiee kabkhych

z fabryki (108)
Hartłong* & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe

!T¥a Kolędę!
Piękne obrazki kolorowe Świętych Pańskich z życiorysem i modlitwą 

na odwrotnój stronie po 3, 4 i 5 fen. za sztukę.
Za 25 fen. a z przesyłką 35 fen. 3 książeczki 8-vo. zawierające Żywoty 

sw. Bazylego, św. Hieronima, św. Augustyna, św. Dominika, 
sw. Franciszka Seradcklego, śś. Piotra I Pawła, św. Jana 
Ewangelisty.

Rozbiór Dekalogu dla klas wykształceńszyoh 8-vo, 6 ark. druku 50 fen. 
z przesyłką 60 fenygów.

Gorzałka czyli Bratnie słowo do ludu polskiego 25 fen. z przesyłką 30 fen. 
X. Marcina z Kochem: Wykład Ofiary Mszy św. Wydanie trzecie na 

pięknym papierze. Stron prze-zło 600, 1,60 m. z przesyłką 1,70 m.
Kalendarz Wieczysty czyli Żywoty świętych na każdy dzień roku przez 

X. Ćwiklińskiego 60 ark. druku, 4 m. oprawne 6 m. Na portorum 
dopłaca się 25 fen. lub 60 fen.
Przewiel. Cenzor ksiąg duch, tak się o tem dziele wyraża: „Autor

Kalendarza Wieczystego podaje na każdy dzień krótki, treściwy, bardzo 
zręcznie i potoczysto napisany żywot Świętego lub Swiętćj, w końcu z 
małym obrokiem duchownym i modlitwą wyjętą z Mszału lub Brewiarza 
kościelnego. Jestto przedsięwzięcie dobre i pożyteczne, praca budująca i 
pouczająca, dla którój upraszam niniejszem Wysoką Władzę o udzielenie jój 
łaskawie pożądanego Imprimatur. X. Wojczyński.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Historya Kościoła świętego
Rzymsko-katolickiego

dla ludu polskiego i młodzieży, 
opowiedziana w 65-ciu życiorysach.

Tom I.
Z aprobatą Władzy Duchownój. 10 arkuszy druku 8-vo. Ci na za egzem­
plarz na zwyczajnym papierze 60 fen., z portoryum 60 fen.; na lepszym 

papierze 75 fen., z przesyłką 85 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Czarna herbata
funt po 2 - 6 marek

w puszkach po 74, 7a i 7i f- 
Miejsce, sprzedaży po cenach ory­

ginalnych Importowego handlu her­
baty Oiino Itehrends w Nor-
<Ien (Wschodnia Fryzya) znajduje 
s.ę w Poznaniu przy ul. Wilhelmo- 
wskiój 11 w składzie pod firmą

Dng-cn Werner.
Dalszy składy urządzą, się na

każdem miejsc»- ’ (93s)

Marka ochronna „Gwiazda.“ 
opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej cŁo pe.lex5.xs.

w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1019) r TZ Ł

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papiero 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośny

J Ceny nader umlarkorhandlach są do nabycia, nader umiarkowane.

B. Szulczewski,
plac Wilhelmowski nr. 1O,

naprzeciw teatru miejskiego, 
poleca swój nowo urządzony i obficie zaopatrzony 
skład porcelany, szkła, lamp, tac i alfę- 
nidy „Christofla.“ (773)

Spoc37-alxxość: 
kompletne wyprawy i urządzenia hotelowe.

Slacye
Męki Pańskiej
w rozmaitych wielkościach z 
masy mozajkowój i sztucznego 
kamienia niemniój (1030)

Figury
Świętych Pańskich
poleca w wielkim wyborze po 
cenach bardzo przystępnych

J. Szpetkowski,
Poznań. Berlińska nlica 2.
Fotografie, kosztorysy i rysunki przesyła na żą­

danie franco.

Regenerator do farbowania włosów,
bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym środ­
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utrą 
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednćj strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z dragićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
toiniast Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny kolor 
włosów na drodze naturalnćj, a kilkakrotne użycie starczy na kilka ty­
godni. Butelka = 1 markę 50 fen. (633)

Przepis używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło­
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu,
Stary liyneli lir. 37.

Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonój Apteki w Poznaniu, Rynek 37.

R. BARCIKOWSKI,
ZE=ozxxs»z5., Bazar,

poleca po cenach nader przystępnych (627)
Herbatę karawanową funt po 7,50 mrk.
Herbaty chińskie funt po 6, 5, 4, 3 mrk.
Prnsze herbaciane funt po 2 mrk.
Koniak prawdziwy franenzki. importowane ara­

ki i rum.
Manilę burbońską, oliwę nicejską, kwas i sok cy­

trynowy, ocet winuy do konserwów.
Cacao holenderskie Blockera i van Haagena, czekolady, 

żelatynę hialą i różową.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mój fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych a polecone Wie­
lebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym 
przez Najprzcw iclcbuiego Areypasterza dekretem 
z dnia li lipca r. b. Y. 55<ł|87 mam zawsze w każdej 
wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (1177)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece pp. K.Nowakowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu, J. Siarkowi jnn. kupcowi w Mo­
gilnie, A. Skowrońskiemu kupcowi w Lesznie.

KL

fabryka wyrobów woskowych i biefnik wosku,
Poznań, Szeroka ul. 24.

J. J¥. Pankowski ?
Poznań, Podgórna ulica nr. 5

i w handlu Zjednoczonych Stolarzy
Wilhelmowska ulica 14,

kanapy od 27 mrk., 
materace sprężyn.

od 20 mrk. 
garnitury od 80 m., 
fotele i sofy łóżko­
wy taam zawsze na

; składzie.
Dekoruję pokoje, stare 

materace i, kanapy 
przerabiam tanio i rze­

telnie. (913)

ATa rzecz Nakładu Elżbiety
odbędzie się w Razarze dnia 12-go stycznia o go­
dzinie 8-mej wieczorem (1027)

Koncert amatorski
po którym nastąpią

T^KJGB,
na zabawę tę uprzej nie zaprasza, w imieniu Pań Towarzy­
stwa Zakładu Elżbiety, przełożona

z Twardowskich Lossowowa.
Biletów dostać można dzień przed koncertem po 2 mrk. 

w Bazarze pod nr. 1. Przy kasie 3 marki.
Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. —- Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Pozuańskiogo.

Instrumenta
i chirurgiczne opatrunki.

Orłowski i Sp.w Poznaniu.
NB. Wszelkie reperacye spie­

sznie uskuteczniają się.

Wielkie futro,
niemal nowe. młode niedźwie­
dzie, jest tanio do nabycia, Ulica 
Berlińska Br. XVitfeowscy, Ma­
gazyn męzkich ubiorów. (1042)

Organista
kawaler. 20 lat wieku, który na ży­
czenia Wielebnego. Duchowieństwa 
okazać się może świadectwami zdol­
ności i dobrego prowadzenia się, 
przytęm przez szklarstwo i introli­
gatorstwo przysporzyć sobie może 
dochodów, poszukuje zaraz lub pó- 
źnićj posady. O łaskawe oferty prosi 
Wacław Nowakowski

w M i e 1 ż y n i e. (1035)

w średnim wieku, obecnie samodziel­
nie w miejscu zarządzają y, chciałby 
dla zmiany stosunków od 1 lipca 
inną ob„ąć posadę. Łaskawe zamó­
wienia w Ostrowie poste restante 
pod adr. X. Z. (1033)

©rgaiaista
żonaty, biegły w swym zawodzie 
będący 8 lat w jednym miejscu, ży­
czy sobie od 1. 4. 89. przyjąć inną 
po- adę w mieście lub na wsi. Ła­
skawe oferty przyjmie Ekspedyrya 
Kuryera sub A. S. 1036.

Młynarz,
zaopatrzony w chlubne świadectwa, 
poszukuje zaraz lub od 1-go lutego 
b. r. miejsca jako pierwszy czela­
dnik w paro * ym lub wodnym mły­
nie. Łaskawe of. uprasza się pod 
literą J. R. 100 poste restante 
Oborniki. (1038)

Organista
młody, żonaty, życzyłby sobie dla 
polepszenia losu zmienić dotychcza­
sowe miejsce pobytu od 1 kwietnia 
r. h. Oprócz innych dobrych pole­
ceń. bardzo dobre świadectwo Wgo 
Ks. Dr. Surzyńskiego regensa chóru 
archikatedr, w Poznania. Łaskawe 
oferty do Eksped. Kuryera Pozn. 
snh S Ł. 1034
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